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POLECA NA SEZON: 


BRONIE MANUFACTURE d'ARMES „GRYF“ ao CISK“ PIERWSZE CAŁKOWICIE W KRAJU WY- 
i WYKWINTNE BRONIE „SYRENA HAMMER- |! KONANE Z KAPISZONEM „GEVELOT" I PRO- 
LESS ARMS Co“. NABOJE MYŚLIWSKIE „ŁO- I CHEM BEZDYMNYM „ROTTWEIL". 


IN 
a ER OEE 


Z Centralnego Związku Polskich Stow. Łowieckich. 


ZJAZD DELEGATÓW. 


Zgodnie z $ 15 statutu, w dn. l-szym czerwca 
r. b. odbędzie się Zjazd Delegatów Towarzystw, 
członków Centr. Zwiazku. 

Początek obrad o godz. 15 w lokalu Polskiego 
T-wa Łowieckiego — Warszawa, Nowy Świat 35. 
Porządck dzienny obcjmujc: 1) Zagajenie Zjazdu 
przez prezesa Centralnego Związku, J. hr. Bielskic- 
ko, 2) Wybór Prezydjum Zjazdu i sckretarza, 3) 
Sprawozdanie z działalności od ostatnicyo Zjazdu 
Delegatów (30. XI. 25 da 31 maja 1927 r.), 4) Spra- 
wozdanie finansowe, 5) Zmiany statutu, 6) Delegazi 
powiatowi, 7) Wybory do Zarządu (§ 23 statutu) i Ko- 
misji Rewizyjnej (8 32 statutu), 8) Propaganda orga- 
nu Związku „Łowiec Polski“, 9) Wolne wnioski. Za- 
rząd uprasza Towarzystwa, które dotychczas nie 
przedstawiły kandydatów na delegatów powiato- 
wyci, o uskutecznienie tego na Zjeździe. Zwraca się 
uwagę pp. Członków, że w myśl $ 20 statutu zgłaszać 
ualcży wnioski do sekretarjatu Ccutr. Związku na 7 
dui przed terminem Zjazdu. Uprasza się Tawarzyst- 
wa o iadesłanie da dn. 25 maja liczby swych człon- 
ków, w celu określenia ilości głosów przysługuja- 
cych danemu Towarzystwu, zgodnie z Ś 8 statulu 
Centr. Związku. 


DELEGACI POWIATOWI. 

Mianowani zostali delegatami powiatowymi 
Centralnego Związku, następujący delegaci Malapol- 
skiego Tow. Łowieckiczo we Lwowie — działający 
na obszarze województw Lwowskiego, Stanisia- 
wowskiego i Tarnonolskiega: 

Ludwik hr. Mycielski z Bronicz na powiat 
Bóbrka, 

Juljusz hr. 


Szczów, 
Józef Scholz z Brzeżan na Brzeżany, 
Władysław Czaykowski z Sokulca na Buczacz, 
Józef hr. Tyszkiewicz z Brodów na Brody, 
Doktór Janusz Trzcieniecki z Czortkowa na 
Czortków, 
Inż. Stanisław Schindler z Bolechowa na Dolinę, 
Rajmund Jarosz z Drohobycza ua Drohobycz, 
Dr. Henryk Malsburg z Gródka Jagiell. na Gró- 
dek Jagielloński, 


Borkowski z Mielnicy na p. Bor- 


Edward Smarzewski z Uniża na Horodenkę, 

koman Wolski z Hawłowic na Jarosław, 

Leon hr. Szeptycki z Przyłbic na Jaworów, 

Henryk Prek z Łuki na Kałusz, 

Józet Bartmański z Tadań na kamionkę Strumi- 
łową, 

Lcopald Łysakowski z Kobylca na Kalomyję, 

Leon Horodyski z Tłusteńkiecyo na Kopyczyńcce, 

Hugo br. Wattman z Rudy - Rużanicckiej na 
Lubaczów, 

August hr. Krasicki z Liska na Lisko, 

Djonizy loth ze Lwowa na Lwów, 

Dr. Marccli Puza z Sądowej Wiszni na Mości- 


ska, 
Zbigniew Winiarski z Nadwórnej na Nadwórną, 
Hieronim hr. Tarnowski z Rudnika na Nisko, 
Kazitnierz Gołębiowski z Marjauowa na Podhaj- 
EE; 


Ksawery hr. Krasicki z Bachorca na Przemyśl, 

Karal Etterle z Glinian ua Przemyślany, 

Andrzcj ks. Lubomirski z Przeworska na Przc- 
worsk, 

Stanisław Jaśkiewicz z Radziechowa na Ra- 
dziecchów, 

Zygmunt Łączyński z Zaborza na Rawę-Ruska, 

Józef Cieński z Czachrowa na Rohatyn, 

Stanisław Bal z Tuligłów na Rudki, 

Jan Jędrzejowicz ze Staromieścia na Rzeszów, 

Jan Wiktor z Zarszyna na Sanok, 

Aleksander hr. Zaleski z Ostapi na Skałat, 

Dr. Michał Moysa - Rosochacki z Rudnik na 
Śniatyn, 

Eustachy Rylski z Uhrynowa na Sokal, 

Adam (arecki ze Stanisławowa na Słaui- 
sławów, 

Wacław Papiel z Humieńca na Stary-Sambor, 

Wiktor Stanisław Orski ze Stryja na Stryj, 

Stanisław Samolewicz z Tarnopola na Tarnopol, 

Andrzej Jakubowicz z Bortnik na Tłumacz, 

Roman Ćwierzewicz z Turki na Turkę, 

Grzegorz Zerygiewicz z lwań Złotych na Za- 
lecszczyki, 

Kazimierz Wolski z Perepelnik na Zborów, 

Kazimierz Ansion ze Złoczowa na Złoczów, 

Adam Kapliński ze Skwarzawy na Żółkiew, 

Karol hr. Gołuchowski z Łowczyc na Żydaczów, 


WEZWANIA. 


W myśl „Odezwy do myśliwych" zamicsz- 
czonej w Nr. 8 „Łowca Polskiego“ w dalszym cia- 
gu zwracają się z serdeczną praśbą o przyłączenie 
się do Łańcucha Przyjaciół „Łowca Polskiego" 
j wezwanie da tego samego dwóch swoich znajo- 
mych myśliwych — pp.: 

Zygmunt E. Podczaski pp.: 

Tadeusza Koszułskiego — Warszawa 
23. 

Kazimierza Wasilewskiego — Warszawa Clo- 
cimska 14-a. 

Wacława Kurowskiego — Siedlce | na Podlasiu 

Władysława Panka — Chicago. III. 5754. N. 
Lawrams. ar. U. S. A. 

Mariana Strużyńskiego. Chicago II]. 2129. N. 
Western ar. U. S. A. 

Jan Żarnowski pp.: 

Macieja hr. Mielżyńskiego, prezesa Star. Kl. 
Myśl. z Gołębiewka, poczta Godziszewo. Pomorzc, 

Dyrektora Henr. Podkomorskiegao ul. Dworco- 
wa 2, Starogard, 

Prokuratora Dra. Koniecznego, sąd okr. Sta- 
rogard. i 


Bracka 


Por. Janusz Stocki pp.: 
por. Wąsowicza Stanisława i por. Michałow- 
skiego Jana, zamieszkałych w Sokółce pow. Sokól- 
skiego, koszary 3 Szw. Tab. 
Wi. Czerniejewski pp.: 
BREE Czerniejewskiego Marszałkowska 19 
m. 6, 
Aleksandra Haecke Marszałkowska 19 m. 6, 
Władysława Nosarzewskiego w Lubstowie, 
poczta Sompolno Kujawskie, 
Marjusza Gniazdowskiego 
Maków, 
Księdza Józefa Świtkiewicza Lubstów poczta 
Sompolno Kujawskie, 
Jakóba Gulczyńskiego w. Młynek. Lubstów, 
poczta Sompolno Kujawskie, 
„Jerzego Gołębiowskiego inż. m. Lipno Płockiej 
ziemi, 
Wojciecha Sławińskiego w Rytwianach poczta 
Stopnice, 
Markowskiego nadleśnego w dobrach Staszaw” 
skich poczta Stopnica z. Kielecka. 


Czarnostów poczta 
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Z Rudnickiej Puszczy. WIOSENNY BUKIET. Fotografował dr. K. Dombrowski. 
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WIOSNA. 


Wieczór zavadał. Gorzała jeszcze obejmująca 
pół nieba, łuna zachodu, ale wschód był już siny. Tu 
i owdzie poczęły błyskać pierwsze nieśmiałe gwiaz- 
dy. Odlcgła Ściana starego boru odcinała się na ja- 
snem tle zorzy wieczornej czarną zębatą plama. 
Bliżej, zarośla brzozowe tworzyły jednolitą, szarą 
masę. Fiecrwsze, wioscuuc listki nadawały jej nic- 
uchwytny, zielony odcień. (iałęzie wyższych brzóz 
przecinały seledyn niebu siecią czarnych żyłzk. 
Dołein czołyał się już, swem zimnem, czamem ciel- 
skiem gad mraku. Obejmował wilgotnemi ramion- 
mi białe pnie brzóz, wchłaniając je w swą bezden- 
ną głębię. Umilkać poczęli jedni po drugich śpiewacy 
dzicenni, szukając scelironicnia przed chłodem wioscu- 
ncj nocy. W uwłębi ciemniciącezo nicba brzmi mono- 
tonna piosenka bekasa, przerywana djabclskim jego 


Pod zielonym 


Niejasności ustawy o opłatach stemplowych po- 
wodują jeszcze ciągle nieporozumienia w Urzędach 
Wojewódzkich, które nie wiedzą, w jakiej formic 
i na czyją korzyść mają być zarachowane opłaty 
z kart łowieckich. W myśl obowiązującej ustawy 
(Dz. U.R.P. Nr. 98 z r. 1926. poz. 570) opłaty stempla- 
wc od kart łowieckich mają być pobierane w znacz- 
kach pocztowych i wpływają na dochód Min. 
Skarbu. 

Zmieiszenie się ilości pardw wskutek bczśnież- 
nych zim spowodowało Naddźwińskiec Taw. lawicc- 
kie w Głębokiem do zwrócenia się do władz z proś- 
bą o zawieszenie polowania na pardwy na r. 1927. 
Niestety, ani starostwo, ani województwo, ani na- 
wet Ministerstwo, o które sprawa się oparła, nie sa 
w możności, ze względu na brak podstaw prawnych, 
do zamknięcia polowania na jakąkolwiek zwierzy:lę 
w Woj. Wschodnicli. Nie poraz pierwszy zaciśnięta 
pętla przeżytcyo ustawodawstwa uniemożliwia ratu- 
nek naszego zwierzostanu. Przyszła ustawa łowie- 
cka, dzięki uiętkości terminów ochronnych, uchroni 
raz na zawsze nasz zwierzostan od zabójczego dzia- 


Przygoda z warchlakiem. 


(Obrazek myśliwski na tle prawdziwego zdarzenia). 
Opowiedział 
Jan ad Krzyża. 

Bylo to bardzo dawno, w owych czasach, kiedy 
dzieci słuchały jeszcze rodziców i nie politykowały, 
kiedy żydzi byli potulni, a ua znak swej odrębności 
narodowej nosili cliałaty i zapuszczali długie, graj- 
carkowate pejsy. Były to czasy bezwarunkowo lep- 


sze, aniżcli teraźniejsze; przynajmniej tak twier- 
dziła moia ciotka Pelagja, przytaczając na do- 
wód, że wówczas funt mięsa kosztował 15 gra- 
szy, a serki owcze były rzeczywiście robione 


z owczego mleka. Nie bywało wtedy, ani tych nie- 
skończonych deszczów, ani tej suszy trwającej pa 
Kół roku. Deszcze padały umiarkowanie i to tylko 
nocą, aby nie psuć humaru ludziom, wybierającym 
się na spacer, lub na polowanie. W owych błoyosła- 
wionych czasach, zabitą zwierzynę wywoziło się 
„calymi“ wozami z lasu, a co kroku, spotykać by!o 
można gajoweyro, który ze swej, powiązanej szmur 
kami pojedynki, strzelał bez pudła do kszyków na 
150 kroków. Dziś, proszę was, taki pan gajowy. 
sirzela ze szwedzkiej lankastrówki i pudłuje, jak 
zwykły myśliwy, już nie mówię, ma 150, ale nawet 
na zwykłą metę 25 kroków. 


chichotem—Tia — ku... Tia—ku.. Beee.. Tia—ku... 
Tia — ku. Wysoko przeleciała, ze świstem skrzy- 
deł parka kacza. Czarne sylwetki ptaków przecięły 
jasną część nieba i zginęły w mroku wstającej nocy. 

Jak duch wywinęła się swym nietoperzym lo” 
tem słonka. Chrapiąc i poświstując, śmienęła mię- 
dzy wałęźmi najbliższych brzóz i zginęła w za- 
roślach — chp... chp — psswist — psswist— podą- 
ża za nią druga. 

Głośny huk strzału zimącit hurmonię ciszy. Ptak 
koziołkując, spadł w krzaki. Przez chwilę słychać 
była łomotanie bczwładniejących skrzydeł w za- 
roślach i zuów cisza zaległa. 

Tylko bekas śmiał się w górze, 
życiem | wiosną. 


cicsząc zię 


W. Piofrowski. 


sztandarem. 


łania zbył sztywnych, niezmiennych i nieidących 
naprzód z życiem przepisów. 


Sygnały na trąbkach dla służby leśnej zostaja 
obcenic opracowywane. Chodzi o ta, ażeby gajowy 
mógł dać znać ustalonym sygnałem, czy ściga kłu- 
sownika, czy strzelił do drapicżnika, czy odpowia- 
da na wezwanie swojego zwierzchnika. Przy ściga- 
niu kłusowniku proponowany jest podobno sygnal 
r znaną nutę: „Gdy zobaczysz ciotkę mą, to jej się 

aniaj™. 


Schwytawsz, babę zbierającą grzyby lub jago- 
dy, gajowy winien trąbić: „Czy pami mieszka sa- 
ma?" lub „Czy pani ma w niedzielę cz”5 o niątej 
po pałudniu*., Zwierzchnikowi zaś adnowiada gajo- 
wy sygnałem: „Ewentualnie panno Maniu... Może 
tak, może nie...“ Chwytając w lesie defraudanta 
i chcąc go zrewidować, gajowy trąbi: „Co pani ma 
pod koszulką?..'* Ważną jest rzeczą, aby gajowi 


trąbili czysto: trąbić czystą, to jeszcze nie (edno 
i to sama. 
Inlormator. 


Ażeby do tych pięknych czasów wrócić, nale- 
żałoby przedewszystkiem, zamknąć wszystkie me- 
chaniczne fabryki broni, powywieszać wszystkich. 
bez wyjątku kasjerów, zarówno tych, którzy z cu- 
dzyini pieniędzmi drapnęli do Ameryki, jak i tych, 
którzy jeszcze tego nie zdążyli zrobić, a ma ich miej- 
sce, z nowej ueneracji kastę uczciwych kasjerów 
wytworzyć; a przedewszystkiem zniszczyć wszyst- 
kie koleje żelazne i przywrócić dawny środek loko- 
macji bryczkami i. żydowskimi furgonami, jako bar- 
dziej odpowiadający naszemu charakterowi narodo- 
wemu. Koleje żelazne są środkiem zbyt dener- 
wującym, jako wymagającym punktualności, a pun- 
ktualność. dobra jest dla urzędników kolejowych 
i dla niewolników ; wiadomem zaś jest, że my, Pola- 
cy, nigdy w sobie krwi niewolniczej nie mieliśmy 
i mieć nie będziemy. Wszak nie więcej, jak dwa dni 
temu, zostałem zwymyślany przez żebraka za to, 
żem się ośmielił dać mu 2 grosze jałmużmy, przez co 
jego honor żebraczy srodze zadrasnąłemi. 

Polowania dzieliły się wówczas na dwie kate- 
gorje, a mianowicie: dżentelmeńskie i kuchenne (po- 
prawniej mówiąc — „na kuchnię“). Do pierwszych 
należały łowy na dziki, na zające z chartami, na po- 
sażne panny i, tak zwane „przy zielonym stoliku'— 
ma pieniądze bliźnich. Drugi rodzaj łowów uprawiała 
tylko sama hołota, a mianowicie, kucharze, gajowi 
i pisarze prowentowii, którzy od zabitej sztuki otrzy- 
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Sylwetki myśliwych dawnego autoramentu. 
Ś. P. ADAM DYMNICZ. 


Kunszt Valet'a zdawałoby się nie ma nic wspól- 
nego z szlachetną pasją łowiecką!.. Atoli rodzony 
brat, tak często wspominancyo mentora mych 
pierwszych kroków na polu chwały Św. Huberta, 
Bronisława Dymnicza — Ś. p. pan Adam stanowił 
dobitne zaprzeczenie podobnemu twierdzcniu!... 


Z zawodu kuchmistrz, i to nic byle jaki, gdyż 
osiągną? już najwyższe szczeble stawetuej konfrate"- 
nji — piastując urząd „szefa“ kulinarnego w picrw- 
szorzędnych, kijowskich restauracjach, z pensją trzy- 
sturublową miesięcznie — nienawidził swój fach 
z serca całego!... Ponicważ jednakże hy? „per mo- 
dum“ obszarnikiem, posiadając w mej Wicrzchowni 
kilkunastorhektarową posiadłość z sadybą — jak na 
złość przylcyającą da mych najlepszych rewirów, ro- 
jących się ad sarn, zajęcy i bażantów — prawdziwą 
rozpacz i klęskę stanowił każdorazowy jego przy- 
jazd na „wywczasy* — do domu!.. Kaubszycawał 
najlcyalniej w*śświeciec — odstrzeliwując na „wychod- 
nego“ i „zasadkach'* na własnych terenach — oprócz 
tego, bez litości bijąc wszystko! — gdzie i kiedy „npa- 
padła'—cichaczem!... Kordialne stosunki z persone- 
lem gajowych—parantela tak blizka z wszechwład- 
nyim przyjacielem naszyn—lroniecm kochanym! — 
dawały mu pełną ywarancję—karyyodnyci machi” 
nacyj!.. Cóż dopiero, kiedy to dowiedziałem się, źe 
Imć pan Adam, uciuławszy przy rondlach i patel- 
niach odpowiedni kapitalik=zrczygnował ostatecz- 
nie z laurów kuchennych ina stałe już niestcty!.. 
powrócił i osiadł w rodzinnych Pekataci!... 


Zmuszony okolicznościami — zawczwałem go 
do siebie i poufuci konferencji — zaproponowa- 
łem mu „gościnne występy“ — na wszelkiego rodza- 
ju gremijalnych polowaniach, lub „we dwójkę'' — ze 
mną!.. „Panie Hrabio — mnie hynajmniej nie chodzi 
o zwierzynę, której nie jadam nawet użgdy — lees dc- 
prawdy „wytrzymać“ nie mogę, gdy widzę „na 
oczy'— „kota*, kozła, bażanta lub kaczkę!.. Jeśli bę- 
dziemy razem „chodzili'—to daję słowo nietylko 1u- 
gdy do niczego nie będę strzelał w naszej Wierclia- 


wni”)—lecz jak „oka w głowic—,sacro sancto'-— 
pilnował od „hadów”, chłopów i kontrolować nawet 
„pobereżników''**)!.. A co do pensji? — ponicważ 
dzięki Bogu jestem zamożnym człowiekiem — i^n 
Hrabia będzic mi wypłacał po rubelku dziennie tyl- 
ka podczas „wyjazdów* z domu ua Polesie lub do 


cudzych majątków — oraz opłaci koszta podró- 
ży!..* „Doskonale!“ — zawyrokowałem!.. Po- 
wiedziano!.. zrobiono! I ad tej chwili mia- 


tem najwiernicjszezo współuczestnika wypraw iny- 
Śliwskich, rzetenie oddancyo „ochraniacza* mych 
terenów łowieckich!.. Rzecz dziwua i godna uwa- 


gil. Na ile silną była jego  „aboninacja*” 
do kunsztu kucliarskicywo, za najlepszy dowód 
służył fakt, że nigdy nic zgadzał się osobiście, 


on, któremu znane byty wszelkie „arkana” majzawil- 
szych „smakołyków — zgotować mi talerz buljonu 
lub parę jaj na miękko!.. „Ou devient cuisinier -= 
mais on nait rotisscur*—mówią framcuzi!...***). Ileż 
to razy prawie hłagałem go ma letnich „dubelcion cie- 
trzewiowych* ckspedycjach poleskich!.. „Adamic 
máj! — proszę ze słoninką ua krutonach'* — tak, jak 
ta tylko Adam jeden robić potrafi — upiec parę 
dubeltów — przycządzonych jak te w „Grand-hate- 
lu*!.. Groch o ścianę! 

„...Wpadat natychiniast w fatalny humor i zgry- 
źliwie rzucał!.. Ja polować z Hrabią przyjechałem! 
— dość już „napiekłem* się przy „plytach — wole 
zjeść talerz uczciwego krupniku lub barszczu — któ 
ry zyotuje nam żona leśnika!... albowiem barszcz 
przez babę wiejską zrobiony to jak wino!... żaden 
szef w Faryżu takicyo nic zyotuje!..* Cóż była ra- 
bić?!... Strzelcem zaś oraz znawcą zwierza i ptactwa 
wszelkicyo byt wyśrnienitym!.. Z nowymi dla uic 
wo „obicktami* łowów, jako głuszce, łosie, cictrze- 
wic—zapoznawał się bardzo prędka!'—dorównywn- 
jąc niemal starym „wygom“, praktykom błot poles- 

*) Ma'ątok mój na Ukna a'e, 99) Scuóxuw Po miejsc wany 

+e*) Można się wyrobić na kuchaczu! — atoli lrzeba się 
uradzić mistrzem rożna. 
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imywali strzałowc, co ma ówczesne zwierzostany 
musialo wpływać dodabnio. Zające i kuropatwy 
strzelano przez rok cały, wychodząc z tej zasady. 
praktykowanej przez wszystkie łowieckie plemiona 
Azji, Afryki i Ameryki, że zwierzynę dał nam Pan 
IRów na to, aby ją jeść; że zaś apetyt ludzki nie ma 
żadnych ograniczonych terminów, ani sezonów, lecz 
z równą siłą występuje przez rok cały, więc nielori- 
cznem byłoby zabraniać strzelania zwierzyny w pe” 
wnych sezonach. Zajęcy było wtedy mało, ale za to 
byty one niezwykle duże i smakowite. Obliczanie 
Stanu kuropatw odbywało się z wielką łatwością, 
gdyż zwykle na Średnim majątku znajdowało się je- 
dno stadko, pod wodzą doświadczonego koguta, któ- 
ry drwił sobice z taktyki gajowceo lub kucharza. 


Natomiast dzików podówczas była moc wielka. 
chociaż nie stosowano do nich specjalnych praw 
ochronnych, ani też nie karmiono ich kartoflami, 
marchwią lub padliną, jak to czynią dzisiaj nick tó- 
rzy hodowcy. Robak, zwany Cornix hebrai- 
c u s, który poprzedził u nas mniszkę i muchę heska. 
jeszcze wtedy nie poczynił tak znacznych spusto- 
szeń wśród naszych drzewostanów, dzięki czemu 
olbrzytnia część kraju pokryta była pięknymi lasami. 
a w nich dzik mógł się swobodnie rozmnażać i, mi- 
ino częstych polawań, — nawet prosperować. To też 
liczne stada tej zwierzyny snuły się ngi po naszych 


lasach, dostarczając myśliwym licznych emocyj pod- 
czas zimowych łowów. 


Majątek mój położony był w lesistej okolicy 
Lubelskiego, a dziki obfitowały nietylko u mnie, ale 
j ulicznych moich sąsiadów. Gdy więc śniegi spadły. 
co podówczas zdarzało się każdcj zimy, rozpoczy- 
uała się w okolicy serja polowań, na które groma- 
dziła się zawsze prawic jedna ita sama kompania. 
Byli to z małymi wyjątkami, ludzie młodzi, posuwa- 
jący często swą wesołość do żakierji. Płatano sobie 
wzajemnie fiwle, ale że towarzystwo, jak to mówią. 
było doskonale zgrane, nigdy więc fałszywa nuta 
nie wkradła się do miego. Ofiara koleżeńskich psiku- 
sów śmiać się musiała wraz z innymi, myśląc tylko 
o tem, jakby się odwzajemnić. 


Do jednego z moich sąsiadów zjeżdżał co roku 
na te ferje myśliwskie dalcki krewny jego, p. Marcin 
D., zamożny właścicie] ziemski z Galicji. Wszyscyś- 
my go bardzo lubili dla jego zacności charakteru, ale 
też na mim skrupiaty się przoważnie wybryki weso- 
łości naszcj, często aż nadto wesołej koimnanii. 
I'. Marcin przyjmował dobrodusznie różne mniej lub 
więcej złośliwe zamachy ma jego osobę, czasami ob- 
ruszył się. gdy mu więcej dokuczomo. ale szybkn 
wracał do równowagi i śmiał się wraz z innyni 
z udanego figla. W końcu tak przywykł do różnyc! 
psot, jakie mu wyrządzasio, że gdy przez czas jakiś 


. 

kich!. Jednem słowem, bohater sosów „cumberland“ 
i majoneczów przeróżnych—homarów po „amerykań- 
sku“ i kaczek Roańskich—okazał się z Bożej łaski 
myśliwym „de re et nomine '—miłośnikicm i niemal 
poetą Przyrody!. Oczywiście potencjalnie — ów 
atawistyczny instynkt łowiecki Praoiców—drzemał 
w nim od urodzenia i żadne ognie „płvt kuchen- 
nych“ wypalić go z Duszy Myśliwskiej nie zdołały!.. 
Bywają rzeczy jeszcze dziwnicjsze na świecie! — 
nieprawdaż czytelnicy naimlisi ? 


..Szeroko też popularną była sylwetka Imć Pa- 
na Adama w kołach moich znajomych ze sfer Święt:- 
go naszego Patrona!... 


Gdy się tylko spostrzegła na peronie stacyjnym 
-- charakterystyczną postać mego poczciwego 
strzelca lub suimiaste, zaporoskie wąsy długoletniego 
służącego Maksyma*) — „Oto już niezawodnie hra- 
bia Adam jedzie gdzieś na polowanie“ — jednogłoś- 
nie mówiono!.. | miano słuszność zupełną !... 


Ileż to „wydeptało' się blot, lasów, moczarów, 
krzaków kraju całego — jak długi i szeroki w towa- 
rzystwic mych poczciwych satelitów! — ile nocy 
przy ogniskach „kurzeni'* — na tokach — rozkosznie 
prześnionych!.. Lecz „nie zawsze Wiosna bywa -- 
i nic zawsze słowik śpiewa!“ — minęło wszystko. 
jak mija tęcza złotych snów dalekiej młodości! — 
niech przynajmniej hołdem będzie dla Nich ta wią” 
zanka wspomnień wzruszonych — biednym mym 
przyjaciołom!... nicudolny „szkic węglem“ zacnych 
sylwetek — wyrwanych z mar nicnowrotnci Prze- 
szłości!... 


Będąc z natury, w grumcic rzeczy bardzo tak- 
tawnym osobuikicm — z należytym „respektem“ 
dla mężów wyższych od miego w Mierarchii 
społecznej — miewał jednocześnie orvwinalny spo- 
sób „sans façoms“ (w dziedzinie łowieckiej oczywiś- 
cie) traktowania i szczególnie wyrażania się o właści 
ciclach, chociażby najobszerniciszych terenów! 


*) Gdzicś się bez śladu „zobrzpaścił* podczas zawiera- 
chy „bczkrwawowoćć |pmzewrotu — Adam mas padt podobno 
aliarą „rezunów* bolszewickich razem z bratem Bronisławem. 


nasza drużyna pozostawiała go w spokoju, jakby 
z żalem zapytywał, dlaczego „dragi“ są takie smut- 
ne (nie wiadomo dlaczego — nazywał nas wszyst- 
kich drągami). 


Sezon zimowy, o którym chcę mówić, odznaczał 
się niezwykłą obfitością śniegów. Nictylko kraj nasz, 
ale znaczna część Europy środkowej. a ņawet po- 
łudniowej, pokryta była grubym, na łokieć, śmież- 
nym całunem, który przetrwał przez parę miesięcy. 
Nigdy też, jak wtedy, nie polowaliśśny na dziki tak 
dużo i z tak dobrym skutkiem. Tropienie uawet na 
starym Śniegu, przy zacieraniu tropów, było bardzo 
łatwe. a dziki, jak na zamówienie, chodzić musiały 
wyżłobionemi przez się korytami, bo gdzieindziei 
trudno im się było przekopać w głębokim śniegu: 
kto więc miał szczęście stanąć przy wchodowyci! 
tropach. był prawie pewnym, że do strzału przyj- 
dzie. Jedynie bardzo grube sztuki wyłamywały się 
z pod tej ogólnej reguły, ku uciesze niefaworyzowa- 
nych gości, których gospodarz polowania rzadko 
kiedy przy korytach stawiał. Ci też, we wspomuia- 
nym sczonie zabili najwięcej pojedynków i grubych, 
odbitych od stada, macior, które wówczas bez par- 
donu strzelano. 


W drugiej połowie lutego zjechało nasze kółko 
do Grzcbowilka, majątku p. Jana Krogulskiego, 
u którego sześć dni z rzędu polować mieliśmy; zna- 
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«Owi zkądinąd nieraz bardzo nieźle sytuowa- 
ni obszarnicy — absolutnie mu nie „imponowali*!... 
To prawda! że do cholery tych cictrzewi u Kienic- 
aż — |ecz u Horwatta w Narowli — daleko wię - 
cej! 


„..A co do bażantów to niema jak nasza Wierz- 
chownia i Biała-Cerkiew Branickiej! Podobno też 
u Potockicyo w Antoninach — nieźle! — gorzej 
u Jaroszyńskich! Łosi tylko naprawdę u Radziwił- 
łów, szaraków nigdzie niema tyle, jak u Juricwi- 
czów na Podolu!.. Albo ten stary Frantz cesarz 
z „bakenbardami* — chyba dadzą się porównać je- 
go głuszce nawet do Dowgicłowskich z Petrykowa! 
— lub te, tak zwane kozice, saruy górskie Wiktorka 
Włoskiego! — do kozłów Sławuckich Sanguszki!... 
Nigdy w świccie!.. Oprócz tego, jestem przekona- 
ny, że gdyby mego Adama Dymnicza wprowadzić 
nawct w grono Edwardów, Wilusiów, Habsburgów 
przeróżnych, z ich korpusem dyplomatycznym oraz 
„kanstellacją* całkowitą „arcy', „wielkich“ i innego 
kalibru książąt świata całego! — nie straciłby prze- 
nigdy „fantazji i rezonu*!.. Napewno z |ednaką 
swadą wyłuszczałby swe „naracje” — a „podclto- 
dach — czatach“ — „wydepty waniu" * dubcltów 
oraz uwagi życiowo - łowiecka - towarzyskie!.. Nie 
zważając na swe „zapambractwo” — mnie pozwalał 
sobie nigdy na żadne uchybienie dyscyplinarno-oby- 


czajowce!.. Nie mogłem tylko żadną miarą — od- 
uczyć go od nałogowewo „do cholery"!.. Jak dzisiaj 
widzę przed sobą jego „ineksprimable" — z jakiejś 


wiecznej, niezużytej materji skrojone! — marynar- 
kę bronzową — kapelusz „panama“ słomkowy, bar- 
wy  myszatej, latom zajęczą, „nanscnowską* 
czapkę — zimą!.. Strzepiasta żółto izabclowa bro- 


da — długie wąsy „a la Vcercaiigctomx' nadawa- 
ły mu pozór Celtyckiego Wodza starożyt- 
ncj Gallji!... Poczciwe zaś, prawdziwe „polskie“ 


nasze oczy — aż śmiały się z uciechy, kiedy to b; - 
wało zimą, znosił mi „gościnnie“ pęki całe kwiczo- 
łów strzelanych na jarzębinie rosnącej przed oknce:n 
jego domostwa — które stanowiły „delicje“ i przy- 
smak dla mci małżonki!..'* Najlepszy z nich. to 
„chaudfroids“‘ a do tego „majoz“ ta- 
godny — przyczem obowiązkowo farsz winien być 
tylko z „truffes de Perigord“ — ale nigdy Nikifor 


lazł się też między nami i p. Marcin. Gościnny go- 
spodarz rozmieścił nas w swym obszernym dwo- 
rze, po dwóch na pokój, atylko honoratiores, 
w ich liczbie i p. Marcin, mieli wyznaczone oddziel- 
ne sypialnie. Nasz zacny towarzysz poszedł natych- 
miast do swcgo pokoju, aby z niezwykłą systema- 
tycznościa rozpakować swe rzeczy i porozstawiać 
liczne przybory tualctowc; my zaś wszyscy zcbra- 
liśmy się w gabinccie gospodarza, pragnąc zasięg- 
nać języka co do widoków przyszłego polowania. 
Z górą 100 dzików otropionych była w obszernych 
lasach p. Jana, więc będzie się można zabawić do 
woli. 


Gwarno zrobiło się w niewiclkim gabinecie na- 
szego gospodarza. a zachodzące słońce oświecało 
swem czerwonawem Światłem rozpromienione obli- 
cza uczestników przyszłego polowania. Każdy 
z myśliwych zna te rozkoszne chwile, poprzedzają- 
ce wielki festyn łowiecki, chwile, pełuc nadziei spo- 
tkania, widoków koziołkującej w omniu zwierzyny, 
wybuchów śmiechu, niczamąconej niczem swobody 
koleżeńskicj, opowiadań i żarcików. Wkrótce poda- 
dzą obiad, a w żołądkach naszych, aż piszczy z gło- 
du, zaostrzoncgo długą jazdą ze stacji kolejowej. 


(Dok. nast.). 


n 


„nasz” nie potrafi tego zrobić!..* „To możeby 
Adam?..* „Za nic w świecie!.. oto jeszcze co?!“ 
Zresztą i na „krutonach' wcale nieźle, „majoranu“ 
tylko szczyptę dodać dla „smaku“ trzeba i na wol- 
nym ogniu przypiekać — do tega buteleczka dobre- 
go „Nuits“ — albo „Volney“ temperatura pokoju, 


broń Boże nie podgrzewać ma miecu! — to „rych- 
tyk“ — „presze“ też dobre bardzo będzie!..* „To 
proszę objaśnić i pokazać Nikiforowi!' „Ale czasu 
niema! — zaraz trzeba jechać na staw „Horyczny*' 


podobno w nocy naleciałoa moc kaczek „hoholi“ — 
nawet gęsi do cholery!.. Stary Androń z łódką już 
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czeka!.. Jedzmy panie Hrabio! coprędzej do 
cholery !*. 

Jak sen! w Nirwany mgłę — gdzieś się to 
wszystko rozpyliło!... nektarem ukojenia w czar- 
nych godzinach darząc.. Minęło i nie powróci! — 


lecz skarbu błogich chwil przeszłości nikt nigdy nie 
wyrwie!.. Śpij! odpoczywaj stary Przyjacielu! 
Myśliwy rzetelny... dawncgo autoramentu! 

Adam Rzewuski. 


17 stycznia Anno Domini 1927. 
Chmaze (Polesie) w gceścinnymm Domu ‘pp, Podhorskich. 


Zwierzyna i łowiectwo biblijne. 


(Zob. No 8). 


VI. Przepiórka, ples, zwierzęta polne. 


W księgach „Exodus“, czyli Wtórych Mojże- 
szowych, spotykamy po raz pierwszy — psa. 
W rozdziale XI w. 7 Mojżesz obiecuje w Egipcie, 


ŻE: 

„Na nikogo z synów Izraela pies nie będzie 
ostrzył języka“ (inaczej: „nie zamruknie” lub: „nie 
ruszy językiem"). 

Stąd poszedł znany dowcip rozmaicie trawe- 
stowany. Gdy mianowicie zapytano żyda: „Dlaczc- 
go się boi psa, kiedy Mojżesz dał taką obietnicę?" 
— żyd odpowiadał: „Ale pies wie wie o tem, bo 
czytać nie umie“. 

Czem ma być pies karmiony, mówi nam w roz- 
dziale XXII werset 3l-y. 

„Mięsa na palu rozszarpanego przez zwierza 
(in: „którego zwierz pierwej skosztował”), jeść 
uie będziecie, ale je psom wyrzucicie". 

W tejże księdze występuje przepiórka. W roz- 
dziale XVI czytamy o tem, jak żydzi pa wyjściu 
z Egiptu tęsknili za tą niewolą, ba „w ziemi Egip- 
skiej siedzieli nad garncy mięsa“, a na pustyni nie 
mieli ga wcale. Tedy Pan Bóg, oprócz manny, obie- 
cał im mięso, o czem czytamy w wersecie 13-ym: 

„Stało się tedy w wieczór, że się zleciały pcze- 
piórki. i okryły obóz". 

Pierwsze zatem polowanie 
było na przepiórki. 

Specjalne karmienie zwierzyny miała się od- 
bywać co 7-y rok. Czytamy o tem w rodziale XXII 
w. 11. 

„Każdego siódmego roku zaniechasz roli i dasz 
jci odpocząć. abv jedli ubodzy ludu twego. a cokol- 
wiek zbędzie, niechai jedzą zwierzęta polne" (in.: 
„poje zwierz polny“). 


żydów biblijnych 


VII. Całopalenie z ptactwa i „drobiu“. 

W księgach „Leviticus“, czyli Trzecich Mojże- 
szowych mamy szczegółowy onis, jak kapłan izrae!- 
ski ma zarzynać ptactwo przed całopaleniem. Mz- 
mv tu przytem znamienne wskazówki drobiazgowe, 
a których czytamy w :rodziale I. „Drabiem' mazwa- 
un tu owce i kozy: 


„A jeżeli ofiara jest z drobiu z owiec albo kóz 
całopalenic, to samca odda bez makuły* (W. 10). 

„Makuta“ w dawncj polszczyźnie oznaczała: 
znak, skaza, plama. 

„I rozbiorą członki, głowę i tłustość przy wąt: 
robie" (W. 12). 

„A jelita i nogi wypłóczą w wodzie“ (W. 13). 

„A jeśliby z ptactwa całopalenia ofiarę chciał 
kta ofiarować Panu, tedy niech przyniesie z syno- 
garlic, albo gołąbiąt ofiarę swoją (W. 14) 

„A będzie ją ofiarował kapłan na ołtarzu i pa- 
znokciem nadrze głowę ico, i zapali na ołtarzu, wy- 
cisnąwszy krew jego na stronie ołtarza", (ln.: „i za- 
kręciwszy mu głowę do szyi i przerwawszy miejs- 
ce rany, da wyciec krwi jego na kraj ołtarza). 
(W. 15). 

„A pęcherzyk gardzielny i pierze porzuci bli- 
sko ałtarzą ku wschodniej stronie" (ln.: „Odejniie 
też gardzicl jego z pierzem jego“). (W. 16). 

„I połamie (in.: „i rozedrze mu“) skrzydła icgo, 
wszakże ich nic oaderwie, i nie pakraje, ani przetnie 
żelazem”. (W. 17). 

Ofiarę taką przynieść trzeba także wtedy, pa- 
dług rozdziału V w. 2, gdy: 

„Kto (in.: „dusza*) dotknie się ścierwa zwierza 
nieczystcgo,luh od zwierza zabitego, lub przez się 
zdechłego". 

I dalej mamy takie wskazówki co do ptactwa: 

„A jeśliby nie mogła ofiarować drobiu, niech 
ofiaruje parę synogarlic, alba dwaie gałąhiąt Panu, 
jedno za grzech, a drugic na całapalenie* (W. 7). 

„l da je kapłanowi, który załomi głowę jego 
ku skrzydełkam, tak. żeby u szyi wisiała, a nie do 
kańca się urwała,. (ln.: „i paznokciem nadrze gło- 
wę jego ku szyi, alc jej nie oderwie"). (W. 8). 

W powyższym opisie i jednym z poprzednich 
wspomniano ^n zwierzętach i ptakach „czystych“ 
i „nieczystych". Podział ten żydzi dotychczas uzna- 
ją, spożywając tylko zwicrzęta „czyste“. W następ- 
nym tedy rozdziale zajmiemy się bliższem określa- 
niem gatunków zwierzymy „czystej“ i „nieczystej' 
podług nakazów biblijnych. 


Jerzy Oreńsk:. 


O procedurę sądową. 


Odpowiedź p. Kamierowskiemu. 


Fakty. przytoczone przez n. Komierowskiego 
i opis jega sprawy w Sadzie Pokoju X, zamieszczo- 
ne w Nr. 7 „Ławca Polskiego“, wydają mi się lax 
nieprawdopodobne, że w imię honoru sędziów tej ka- 
tegorji, zmuszony jestem żądać pewnych wyjaśnień. 
Nie mam bynajmniej zamiaru obrażać p. K., kolegi 
ziemianina, i z pewnością kolegi myśliwego, zarzu- 
tem pisania nieprawdy; niermmiej jednak muszą być 
w Jego opisie pewne nieścisłości, polegające na nie- 


znajomości procedury sądowej, ponieważ poda- 
ne fakty zawierają szczegóły, stojące w zbyt 
rażącej sprzeczności z Ustawą postępowania kar- 
lego. 

Przejdźmy to kolejno. 

Najpierw niezrozumiałą dla mnie jest rzeczą, by 
Sąd przesłał wezwanie p. K., jako oskarżycielowi. 
Mogło to chyba zdarzyć się przez kancelaryjną 
omyłkę. Po zawiadomieniu odebranem od polowego 
o popełnionem przestępstwie, p. K., całkiem zgodnie 
z prawem donosi o tem policji.  Przedstawi- 


ciel tej ostatniej, na przybyciu na miejsce, ma 
obowiązek uprzedzić  meldująccgzo o grożącej 
mu Ħodpowicdzialności za fałszywe zameldowa- 
nie, co w tym wypadku miejsca mieć nic 


moglo, spisać protokół, odebrać zeznanie od polo- 
wego i zamieścić je w protokóle, poczem wilic:ć 
sprawę do sądu. 

Po dopełnieniu powyższych formalności, wy- 
twarza sie sytuacja tego rodzaju, że w roli oskarżv- 
ciela występuje policja, w charakterze poszkodowa- 
nego p. K., a jako świadek — polowy. 

Po odebraniu wezwania, winien był stawić się 
na sprawę p. K., zawsze jednak w charakterze po- 
szkodowanego, a wobec miestawienia się bez uspra- 
wiedliwionej przyczyny, Sąd inocem był skazać go 
na grzywnę, zważywszy, że Sprawa wniesioną Z0- 
stała z publicznego oskarżenia i jego zezmanie mo- 
glo być dla Sądu potrzebnem. 

Co do samego wyroku, czy był słusznym lub 
nic, tego przesądzać mi nie wolno: do tego powoła- 
ne Są wyższe instancje sądowe odwoławcze. Nato- 
miast uasuwa mi się na myśl pewne podejrzenie. Lzy 
świadek polowy, który według dosławnego brzmic- 
nia ustępu korespondencji p. K.: „schwytał chłopa- 
ka na zakładaniu sideł na kuropatwy w środku pól 
dworskich, gdzie żadnej drogi nie było, z uduszoma 
kuropatwą w reku", czy ów świadek nie złożył cza- 
sem przed Sądem po zaprzysiężeniu innego, całkiem 
odmiemego zeznania? O tem p. K. może nie wie- 
dzieć, nie był bowiem ma sprawie i zapewne mie czy- 
tał protokółu badania. Takie wypadki zdarzają się 
często w praktyce sądowej, a zwrócić należy uwa- 
ge, iż ważnemi są jedynie zeznania, złożomc na prze- 
wodzie sądowym. Wreszcie — rzecz najważmicjsza: 
dlaczcyo p. K. natychmiast po wyroku mie zażądał 
icwo odpisu z motywami i nie zwrócił się z apelacją 
do Sądu Okręgowego, który byłby z pewmością ina- 
czej potraktował tę sprawę. a przedewszystkiem 
sprostował ucliybiemia proceduralne, jeśli rzeczywi- 
ście miały miejsce? W moim Sądzie udowodnione 
sidlarstwo karanc bywa na mocy art. 247 p. 4K. A. 
grzywną 200 zł., do czego docliodzi 20 zł. opłaty są- 
dowci, z zamianą przy niemożności zanłacenia na 
areszt jednomiesięczny. Sąd Okręgowy Kaliski przy 
apelacjach, wyroki te przeważnie zatwierdza, cza- 
sami łagodzi. Czemuż więc p. K. tego nie uczynił? 

Jeszcze raz przeto powtarzam: trudno mi uwie- 
rzyć w istuienie podobnego Sądu Pokoju w Polsce, 
o jakim p. Komierowski wspomina, i byłoby nader 
pożadancm wyświetlenie tej sprawy. 

W zakończeniu przyznać muszę, że istotnie nie- 
które Sądy u mas nie doceniają ważności stosowania 
surowych kar za kłusowmictwo i sidlarsbwo, zwła- 
szcza jeśli sam sędzia nie jest myśliwvm i nie nalczy 
do żadnego ze stowarzyszeń łowieckich. Zachodzi 
jednak obawa, że przy takim systemie, po upływie 
pewnego czasu, kraj nasz ogołoconym zostanie ze 
zwierzyny, co dowodnie wvkazują kroniki myśliw- 
skie „Łowca Polskiego", gdzie często zauważyć się 
daje rozkład 7 zajęcy „odrutowanych' na 27 myśli- 
wych. 

Ustawo łowiecka, ratuj! 

Feliks Murzynowski- 


Sędzia Pokoju. 


Zapytania i odpowiedzi. 


W sprawie zakładania. 


Proszę uprzejmic © wyjaśnienie mi na łamach 
„Łowca P.“ następującej sprawy: 

Naogół śród myśliwych panuje zdanie a potrze- 
bic zakładania przy strzelaniu do celu ruchomego, 
tak, up, mówi o tem Korsak w „Roku Myśliwego ‘, 
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Słonczyński w jednym ze swych artykułów „Za- 
kładanie“ w Kalendarzu Myśliwskim przedwojc::- 
mym, tegoż zdania jest rosyjski myśliwy Aksakow 
w swych „Zapiskach*, i francuz hrabia Clary 
w „La chasse moderne“, i Diczel w „Niedcrjagd `. 
Byłem i ja tego zdania, lecz ostatnio pewien inżynier 
zaczął mię przekonywać o przeciwnem. Mianowicie 
popierając swe wywody wyższą matematyką, do- 
wodził, że strzelając do celu ruchomcyo, dość jest 
uchwycić punkt, do którego chce się trafić na musz- 
kę i prowadzić cel lufami, nie zatrzymując fuzji, ani 
nie wyrzucając naprzód, dość jest pociągnąć za cyn- 
giel, a pocisk trafi da celu. Jakoby ruch boczny 
udzielony pociskowi, podczas gdy ten ostatni prze- 
biegał lufy, będzie się mu udzielał i nadal po apusz- 
czeniu lufy w kierunku lotu ptaka, czy bicyu zwierza. 
Ponieważ wyższci matematyki nie posiadam, nie 
mogę tego zadania rozwiązać tcorctyczniec, a prak- 
tycznie nie mam odwagi próbować. Bardzo byłby:n 
wdzięczny Redakcji za fachowe wyiaśnicnie poru- 
szoncj sprawy. 


Suchowiecki. 


Odpowiedź p. Suchowieckiemu. 


Sprawa zakładania do ruchomego celu jest od 
dawien dawna zdecydawaua, i to na podstawie nie 
wyższej matematyki, która tu jest najzupełnici 
zbędną, lecz posiłkując się jedynie prostą arytmet;- 
ką. Nie wiem, co rozumie przyjaciel Sz. Pama przez 
ruch „boczny udzielony pociskowi, podczas gdy 
ten ostatni przebierał lufy", który to ruch mna się 
udziclać pociskowi po wyjściu jego z lufy, dzięki 
czcmu zbyteczne jest zakładanie, gdyż wystarczy 
prowadzić muszkę pa cclu, aby pocisk w nicgo tra- 
fił Jeśli tu jest mowa o pocisku śrutowym, to miano 
prawdobodabnic na myśli rozrzucamice śrutu, któce 
wszelako odbywa się we wszystkich kierunkach, 
a gdybyśmy na nie liczyli, to tmusiclihyśmy zabijać 
zwierzynę bocznymi śrutami, które albo wcale nie 
dochodzą do celu, albo jeśłi dochodzą, to nic mają 
penetracji. 


Otóż przypomnieć muszę, że zakładanie ma za 
podstawę fakt zużycia przez pocisk pewucgo cza” 
su na przebycie przestrzeni między ładunkiem a ru- 
chamym celem i jakkalwick czas ten wyraża się 
w setnych, a dla większych odległości w dziesię:- 
nych sekundy, to jednak różnica ta przy szybkoś- 
ci ptaka 40 mil, ang. = 64 kilom. na godzinę dla Nr. 2 
śrutu da na 20 yardów = 18,20 metr. odległości róż: 
nice 3% stopy czyli metr, tę bowiem odległość prze- 
leci ptak przez czas, jaki uwłymie od uaciśnięcia 
cynyla do przybycia śrutu na linię lotu. Więc strze” 
lając na 30 yardów odległości, musimy zakładać 
przynajmniej 1 metr, aby śruty nasze trafiły w pta- 
ka. A zakładanie to zwiększa się znacznie — i to 
nie w prostym stosunku — wraz ze zwiększeniem 
odległości, rdyż ptak zachowuje stale tę samą szyb- 
kość, gdy Śruty lecą coraz wolniej. Jeśli więc na 30 
yardów zakładać musimy na 1 metr, ta przy strzale 
na60 yardów wypadnie zakładać nic na 2 mctry, 
alc na 3 metry. 


Lecz niedość na tem, bowiem oprócz znacznej 
szybkości ptaka (względnie ssaka) przy zakładanin 
ważną rolę odgrywa indywidualny stan nerwowo$Ś- 
ci strzelającego; gdyż muszę przypomnicć, że trzc- 
ba pewnego czasu na przekazanic wrażenia nerw 
ocznego do mózgu, a stąd rozkazu do mięśni palco- 
wych, abv te Ściąynęły cynyiel, a czas ten dla róż- 
nych dndywiduów waha się pomiędzy 0,01 da 
0,06 sekundy, czyli jest sześciokrotnie dłuższy dia 
osób „powolnych*, niż dla indywiduów  „by- 
strych“. Ta różnica pociąga za sobą potrzebę znacz- 
nie większego zakładania dla pierwszych, niż dlu 


E 


drugich, gdy bowiem ptak lecący z szybkością 15,5 
metra na sekundę przez czas 0,01 sckuudy zrobi 
15 cent., to przy 0,06 sokundy pokrywa on prze- 
strzeń 90 cent., czyli o 75 cent. więcej. A załem 
strzelec „bystry“ ma o całe 75 cent. przewagi nad 
powolnym, co inaczej wyrazi się farmułą następują- 
cą: jeżeli strzelec „bystry“ na odległość 30 yardów 
zakłada przed ptaka lecącego z szybkością 40 mi: 
ua godzinę, na 1 metr, to strzelec „powolny“ na te 
samą odległość winien zakładać na 1,75 m. I te 75 
cent. musi taki strzelec, nicszcześliwie obdarowany 
pod wzylędem nerwowości, dodawać zawsze przy 
strzelaniu na wszelkie odlcyłości. 


Wszystkie powyższe cyfry me są bynajmuicj 
z palcu wyssane, lecz oparte na doświadczeniu, 
a znajdzie je czytelnik w znakomitem dziełku Karo- 
la Lancaster'a seniora'), oprócz wielu iunych, caw 
nych nadzwyczaj wiadomości i wskazówek. Cyf- 
ry, dotyczące różnicy w napięciu nerwowości 
u różnych indywiduów, zaczerpnął Lancaster z ar- 
tykułu d-ra Fleminga, drukowancgo w „The Field" 
z 19 lutego 1887 r. Dr. Fleming przeprawadzit sze- 
reg doświadczeń przy pomocy nadzwyczaj precy- 
zyjnych instrumentów i na podstawie tychże owło- 
sił nader pouczające rezultaty we  wspomianem 
piśmie sportowcin. 


Co się tyczy szybkości różnych ptaków, to ob- 
serwatorowic unie są zgodni, prawdobodobnie 
z przyczyny niebrania w rachubę wiatru, który mo- 
że lat przyśpicszać lub opóźniać. Lancaster w dzieł- 
ku swojcim podaje średnic szybkości: 


dla gołębi pocztowych 199 yard. na minutę 
kil. na godzinę. 


= gle 


dla bażantów w zamkniętej walerji 27,7 mil ang. 
= 44,57 kil. na godz. 

dla bażantów na otwartcu powietrzu 33,7 mil 
ang. = 54,23 kil. 

dla kuropatw w zamkniętej alerji 25,85 inil ang. 
= 4,6 kil. 

dla kuropatw na otwartem powietrzu 29,85 mil 
any. = 48,03 kil. 

Dodam, że wedlug tego samego dzicła szyb- 
kość wiatru bywa bardzo rozimaita, a mianowicic. 


wiaterck 11,26 kil. na godzinę 
wiatr lekki ZZS a =- 
wiatr silny 34,79 T H 
wichura 64,27 ,, + ka 
silna burza 06,55 ,, i n 
huragan 128,74 n a s 


Co z natury rzeczy musi znacznie przyśpicszać 
luv opóźniać lot ptaków. Oczywistą iest rzeczą, że 
przy ostatnich dwuch szybkościach wiatru o jakiei 
kolwiek polowaniu na pióro uie może być mowy. 


Lancaster nie wspomina nic o szybkości, jaki; 
rozwija zając w pełuyni bicgu, ale w tym wypadku 
szczęśliwv wypadck pozwolił mi określić w przybli- 
żeniu tę szybkość. Mianowicie, przed kilkudzics'ę- 
ciu laty, kicdy dopiero zaczęty się pojawiać samo- 
chody, których szybkość nic przewyższała podów- 
czas 40—50 kil. na wodzinę, zdarzyło mi się wracać 
we Francji takim właśnie samochodem w noc cicin- 
ną przy świctle reflcktarów, mknąc pa doskonałej 
szosie z szybkością 40 kil. na godzinę. W trakcic jaz- 
dy trafiliśmy na zająca, który zamiast zboczyć 
z drogi, pomknąt przed samachodem. Chwilaini ad- 
bijał się nieco od samochodu, lecz widocznie ten 
wysiłck zmęczył go szybko, udyż wnet zwal- 

1) Karol Lamcaster: Sztuka strzelania 1 potowanma Tlu- 
maczył J. S. Warszawa, 1905. Nakładem „Łowca Polskicza**. 
Wyczeripiuma. 
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niał i gdy samochód zbliżał 
rał całe siły i odsadzał 
metrów. Wyścig ten mógł trwać na przestrze” 
ni jakich 4 — 5 kilometrów. Z powyższego wy- 
padku wyciągnąłem konsekwencję, że szybkość 
zająca w normalnym biegu wynosi 40 kil. na godzi- 
nę, a w przyśpicszonem do maximum tempie — oko- 
ła 45 kil. Jeżeli więc do kuropatwy na 30 yardów zu- 
kładać należy około 1 metra, to strzelając na tę sa- 
mą metę do zająca: w pełnym biceu, winniśmy za- 
kładać przcd niego na 70 cent. 

Bardzo wielu myśliwych nie wierzy w zakła- 
danic, utrzymując, że oni mierzą w samą zwierzynę 
nawet na większe odległości, a jednak zwierzyna 
spada lub koziołkujc. Panowie ci sami nie wiedzą, 
że oni także zakładają, bo inaczej pozostaliby w ty- 
le ze strzałem, lecz na adległość kilkudziesięciu kro- 
ków ten choćby metr zakładania wydaje nam się 
ledwie kilku centymetrami. I powiem więccj, że my 
wszyscy myśliwi — z bardzo chyba małymi wyjąt- 
kami — zakładamy zbyt mała przy nieco większych 
odległościach, ca się najlepiej uwidocznia na polo- 
waniach w katły, lub na nagankach polnych, gdzie 
wszystkie zające strzelane ua 50 — 60 kraków są 
trafianc po zadzie. 

Mnie osobiście na potrzebę zakładania wskazał 
wypadek, jaki mi się zdarzył na jednem z pierw- 
szych moich polowań na kuropatwy z nagankĄ. 
Strzeliłcem da dwuch kur lecących odemnie w odle- 
ułości jakich 50 kroków, a w odległości 2 — 3 met- 
rów jedna od drugiej. Mierzyłem do pierwszej, 
a spadła druga. Nie wątpię, że wielu z moich Czytcl - 
ników miało podobne wypadki. 

Norma zakładania wymaga ogromucj wprawy, 
gdyż strzelec musi momentalnie, prawie hezwicd- 
nie ocenie odległość do ptaka w locie i do tego do- 
stosować normę zakładania. Ztąd też pochodzi, że 
słosunkowo tak mało mamy dobrych strzelców clo 
kuropatw na nagankach, lub nawet da bażantów, 
gdv tylko warunki zmuszą do strzelania na nieco 
większe mety, a zwłaszcza do ptaków rozpędzo- 
nych. Bażanty zwykle obrywają po ogonie, a kuro* 
patwy dla braku tej długiej ozdoby — nietknięte 
mkną dalej. 


się do niego, zbie: 
się na jakie 15 — 20 


Jan Szłołcrnan. 


Prayuę nabyć szłucerek małokałibrowy wielo- 
strzałowy. 

Z uwagi na znaczną ilość takiej broni w handlu 
i trudności zarjentowania się w dobroci i przydat- 
ności użytkowej tejże, proszę uprzejmie o udziclenie 
mi oduośnych informacyj w dziale „odpowiedzi“ 
„Łowca Palskicgo". 

Zaznaczam, że chciałbym korzystać z wymic- 
nionego sztucerka zarówno do strzałów tarczo- 
wych, jakoteż do polowania, up. na cletrzewie toku- 
jące et cetera. 

Dodaję przytem, że zalcży mi na broni solid! 'j- 
szcj, z lunetą. 

Dr. Brykner npik. lek. 


Odpowiedź p. putk. Bryknerowi. 
Sztucerki automaty kal. 22. 


Browning . cena Zł. 102 
Winchester F 260 


Sztucereck magazynowy 
Trombon (Fabrique Nationale) „ 1:8 
mieści 15 ład. krótkich 


lub „ TII „ loug rifle 
Ładunki do Winchestera e MeS 
F „  Troambona » 5.20 
6.60 


. 


Luncta kosztuje od Zł. 200. 


Wi. Słonczyński. 


Koresp. „Łowca Polskiego". 


Sprawozdanie z polowań minionego sezonu 
Tow Myśl. im. św. Huherta w Krakowie. 


W nadziei zainteresowania czytemików „Łow- 
ca Polskiego“, tych zwłaszcza, którzy posiadają 
własue lub wydzierżawione tereny myśliwskie 
w Zachodniej Małopolsce, podaję poniżej sprawczda- 
nie z odbytych w ubiegłym sezonie polowań grem- 
jalnych, jakoteż z polowań w pojedynkę ma ptac- 
two, Towarzystwa myśl. im. sw. Huherta w Krako- 
wie, jako członka Krak. Towarzystwa Łow. Zachod- 
nio - Matopolskiego. 


Obszary myśliwskie Towarzystwa św. Huber- 
ta obejmują dwa rewiry leśne, z których jeden wy- 
nosi 830 ha., drugi 750 ha., oraz tereny polne około 
4.500 ha. Polowań gremialnych w czasie od 16. paź- 
dziernika 1926 do 19. stycznia 1927 odbyło się 10, 
a nadto 2 polowamia wyłącznie ma dziki i lisy w mie- 
siacu lutym b. r. — Ubito aaoyót: 1 dzika, 11 lisów, 
2 klimy leśne, 212 zajęcy, 4 kuropatwy, 1 słonkę, I 
bażanta i 19 szkodników. — Sann (kozłów) nie strze- 
lano. 


Na polowamia:-h w poiedyukę padły: 1 dzika ges, 
128 dzikich kaczek, 2 nurki, 1 duhclt, 25 kszyków, 38 
kuropatw (tylko ma dwóch terenach, na innych nie 
strzelano), I przepiórka, 5 kurck wodnych, 3 bąki 
i 20 drapieżników. 


W terenie leśnym Tyniec, gdzie już przed dwo- 
ima laty jakoteż w przeszłym roku wypuszczone zo- 
slaty bażanty (23 sztuki), było w ubiegłym sezonie 
połowanic zamknięte na wszelką zwierzynę, z wy- 
jatkiem lisów i ptactwa wodnego. 


Ogólny rezultat polowań przedstawia się dość 
skromnie, co jednak tłamaczyć należy tem, że kłu- 
sownictwo powojcune kwitło przez szereg lat na 
wiclką skalę, oraz że mokra nadzwyczaj <wiosma, 
częste opady atmosferyczne w lecie, a głównie kil- 
kakrotne wylewy nzek, w szczególności Wisły, og- 
romne zadały klęski zwierzymie. Na domiar mieszczę- 
ścia zające chorowały na miektórych terenach na 
gnicie wątroby. (Motylica ? Przyp. Redakcji). 


Towarzystwo zajęło się bardzo enerrcznie tç- 
pieniem kłusownictwa, osobliwie na terenach w pa- 
wiecie Chrzanowskiim, czego dowodem wniesione 
w ostatnich czasach, liczne donicsicnia, a to do pro- 
kuratorii przy sądzie okr. karnym w Krakowie w S, 
zaś do pojedyńczych Posterunków Pol. Państw. 
w 0 wypadkach. latychczas wydano 5 wyroków 
sądowych i 3 strzelby skontiskawano. 


Że sądy stosują takie dotkliwe kary za kłusaw- 
nictwo, przytaczam jeden z naszych wypadków, 
w którym kłusownik, przychwycony przez dozorct 
na zastawianiu wmyków, zasądzony został ma 4 - ty- 
godniowy ścisły areszt, zaostrzmy I postem i twar- 
dem łożem w każdym tygodniu kary. lIozorca 
atrzymał od Towarzystwa regulaminem przepisane 
wynagrodzenie w kwocie 40 zł. 


kównicż Posterunki Pol. Pańtsw. w Skawinie. 
Krzeszowicach i Wielkiej Górze przyczyniły się 
wielokrotnie do wykrycia kłusowników i konfiskaty 
broni palnej, za co Towarzystwo w drodze Obwo- 
dawcj Kamendy P. P. wyraziła swe uznanie i no- 
dziękowanic. 

Sprawozdanie nwiejsze kończę z nadzieją i uf- 
nością w pomoc patrona łowiectwa św. Huberta, 
iżby przyszły sezon przyniósł nam więcej szczęś- 
"ia i lepsze rezultaty w myślistwie. 


W Krakowie, dnia 8. kwietnia 1927. r. 


Józel Stiller. 
cm. Gen. Dyw. — Prezes. 


Echa morderstwa 2 yajowych przez kłusowników. 


Korespondent z Międzyrzeca w uzupełnieniu 
wzmianki w numcrze 9 „Łowca Polskiego" komuni- 
kuje nam co następuje: 


Gajowi Aleksander Hryńczuk lat 35 i Aleksan- 
der Kalicki lat 38, zamieszkali we wsi Sokole, zamar- 
doawani zostali wieczorem, w poniedziałek dn. il 
kwietnia 1927 r. między 18 a 19 godziną, przy obcho- 
dzie lasu. Hryńczuk otrzymał jedną ranę kłutą bagne- 
tem w bok, a drugą w szyję z tyłu ioprócz tego 
zmiażdżoną miał głowę od uderzeń kolbą karabinu, 
Kalicki otrzymał z tyłu kulę z karabinu, która po- 
rwawszy wątrobę, uwięzła w boku, a druga kulą był 
strzelany w skroń, już kiedy leżał na ziemi. Hryń- 
czuk miał przy sobic rewolwer i nie zdążył zrobić 
z niego użytku, więc nasuwa się myśl, że gajowi zo- 
stali zabici z zasadzki. Dwa strzały zbrodniarze chy- 
bili, gdyż razem leżały 4 łuski z nicmieckiewo kara- 
bmu przy trupach. Zamordowanych znaleziono do“ 
piero na drugi dzicń rano, to jest pa 12 rodzimach na 
polach wsi Sokóle przy dwarskich 'lasach. 


Wywiadowca policji z Warszawy, wraz z psem 
policyjnym, będąc na micjscu po 36 godzinach i pa 
kilku deszczach, nic konkretnego nie mógt wykryć, 
tem więcej, że ślady były zadeptance przez ludność 
miejscową, przybiegłą licznie na miejsce mordu. 


Gajowi osieracili żony i dzieci. 


Pogrzeb ofiar odbył się w Białej Podlaskiej, dnia 
13 kwietnia 1927 raku na koszt Dóbr, wieczorem, 
o 20 gwodzinic, we wspólnym grabie. Nad grobem 
przemawiał nadleśny dóbr Międzyrzeckich, Witold 
Pracki. 

Podcirzani o udział w morderstwie wajowych 
kłusownicy z sąsiednich wsi, zostali przez władze 
bezpieczeństwa arcsztowani. Iochodzenie datąd 
trwa. Nic należy wątpić, że wkrótce akrutni morder- 
cy dostaną się w ręce sprawidliwości. 


W ostatnich czasach, kłusownictwo w powiczie 
radzyńskim przyjęło zastraszające rozmiary. 


Starostwo Radzyńskie wyznaczyło 5.000 złotych 
nagrody za wykrycie zbrodniarzy. 


Morderstwo spełnione zostało o 400 kroków odl 
gajówki. 


Ze Stowarzyszeń Łowieckich 


Polskie Tow. Łowieckie w Warszawie. 


W dniu 6 kwietnia odbyło się Ogólne Zgroma” 
dzienie Polskicgo Taw. Łowieckiego. Załatwiono 
szereg spraw bieżących, udzielono radzic absolutor- 
jum, zatwierdzona budżct na rok 1927,.określono na 
100 zł. wysokość składki członkowskiej, płatncj w tej 
wysokości w ratach kwartalnych, poczynając od 1 
lipca 1927 r. Stowarzyszeniu Miłośników Łowiectwa 
za zaofiarawanie pewucj liczby micjsc dla człon- 
ków Polskiego Taw. Łowieckiego, którzy życzyliby 
sobie należeć do Staw. Miłośn. Łowiectwa, uchwalo- 
na przesłać piscinnc podziękowanie, przyczem zo- 
stała podkreślona wysoce dodatnia działalność na 
polu łowiectwa prezesa wspomnianego Stawarzy- 
szenia, p. Józefa Skrzypka. Wybory do władz Towa- 
rzystwa dały następujące wyniki: wybrani zostali; 
do Rady pp. Sztolcman, Fabjan, Lisowski, Micha- 
łowski i Komorowski, do komisji Wyborczej pp. 
Gietżyński, Jastrzębski. Szperliny, Trojamowicz, 
Makowski, Fabjan, Rotkiel i Rosenblum; do kamisji 
Rewizyjnej pp. Kumatowski, Giełżyński, Wygrzy- 
walski i Chruszczyński i do komisji Łowieckiej pn. 
Kiltynowicz, Handtke, Czerski. Rotkiel i Szyperski. 


Od Towarzystwa Łowieckiego 
Zachodnio - Małopolskiego w Krakowie, 
(ul. Kremerowska 12). 


Przypominamy, że doroczne Walne Zgroma- 
dzenie naszych członków odbędzie się w sobotę du. 
2l maja b. r.o godz. 5 papoł. w Krakowie w sal 
Tow. Strzeleckiego ul. Lubicz 16. 

Podany poprzednio porządek dzienny uzupeł- 
nia się następująco: a) Sprawa ścisłego połączenia 
naszego Towarzystwa z Małopolskien Towa“zy- 
stwem Łow. we Lwowie, — b) Odczyt p. mjr. Rro- 
nisława Ramaniszyna na bardzo interesujacy i aktu- 
alny temat: „Park narodowy w Tatrach i łącząca 
się z tem sprawa achrony i rozwoju zwierzyny“. 

Ze względu na ważność spraw prosimy Człon- 
ków o liczny udział w zebraniu. 

Kraków, dn. 4 maja 1927 r. 

Za Wydział Tow. Łow. Zach.-Maton. 


Prezes: Stiller am. gen. dyw. Sokirotarz: Morawetz. 


Z Wielkopolskiego Związku Myśliwych 


W sobotę dnia 23 kwietnia b. r. odbyto się na 
sali Wielkapalskicj Izby Rolniczcj doroczne walne 
zcbhranie Wiclkopolskiczo Związku Myśliwych. Sa- 
la wypełniona była po brzegi. Zebranie zagaił pre” 
zes ppłk. rez. Konstanty Chłapowski, witając delc- 
gata Centralnego Związku Polskich Stawarzyszceń 
Łowieckich, p. prof. Sztolemana, seniorów Wielko- 
polskiego łowiectwa, p. wielkiego ławczego Jantę- 
Połczyńskieca, p. generała Unruga oraz p. prof. ara 
Niczabitowskiego, przybyłych na walne zebranie 
braci z pod znaku św. Hubcrta. 

Po odczytaniu protokółu i nadesłanych życzci 
od pana ininistra Rolnictwa, pana wojewody i pre- 
zesa Centr. Związku Pal. Staw. Łow. p. hr. Bielskie- 
go araz Ostrowskicgo Klubu Myśliwskiego, zdał pre- 
zes obszerne sprawozdanie za rak 1026. Z żalem 
stwierdził prezes, że Śmierć nicubłagana wyrwała 
z naszych szeregów 4 wybitnvch myśliwych, a mia- 
uowicie; przewodniczącego Komisji Łowieckiej ua 
powiat Jarociński, członka zarządu byłega Polskie- 
go Związku Myśliwych, Ś. p. hr. Ostroróg-Gorzci- 
skiego, p. Edmunda hr. Zółtowskiego, p. nadleśni- 
czeno Józefa  Suszczyńskiego i byłego skar- 
bnika Związku, Ś. p. Mieczysława Kościelskieco, 
któręgo przed południem adprowadzaliśmy na wic- 
cziy spoczynek. Zmarłych uczciło zebranie przez 
powstaniec. 

Z uznaniem podkreślić należy, że dotychczaso- 
we starania Związku odniosły pożądany skutek, 
albowiem przedłożony projekt ustawy towicelkiej 
został przyjęty i niebawem nowa ustawa łowiecka 
zostanie dekretem Pana Prezydenta lezcczypospol:- 
tej ogłoszona. W ustawic tej uwzględniona sprawa 
delegatów powiatowych została iuż przycliylnie za. 
łatwioną przcz Ministerstwa Rolnictwa i Spraw 
Wcwnętrznvch. tak. że praca działających u i'as 
z ramienia Związku Powiatowych Komisyj Łowie- 
ckich nad podniesieniem łowiectwa w powiatach 
wkracza na tory zuncłnie rcalnc. Sprawozdanie za- 
kończył prezes, dziękując panu wojewodzie poznań- 
skiemu za jega niezwykla życzliwość dla Związku 
poczem nastąpiło uroczvste wręczenie nagród leśni- 
kom za scliwvtanie kłusowników. Ieśn. Augustyn 
Michalski ze Świętomierza j p. leśn. Józef Szczepan- 
ski z Książka utrzymali w nagrodzie za odwagę 
i gorliwe spełnianie obowiązków dyplomy i korde- 
lasy honorowe. Nastepnie w'vułosił treściwv wykład 
o „zadaniach łowiectwa" p. prof. dr. Niczabitowski. 

W wykładzie swym prelegent wybitnie uwy- 
puklił cele łowiectwa, podkreślając nienormalny sto- 
sunek ilościowv zwierzyny do strzelaiacych, przy- 
czem nadiniemił, że liczba pseudo-myśliwvch wzra- 
sta z dnia na dzień. Równocześnie zwrócił uwagę ua 
zbvt ostre tępienie drapiczników. tych właściwych 
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selektorów zwierzyny łownej. Pod koniec swcgo 
wykładu apelował p. prof. dr. Niczabitowski da 
obecnych o większe zainteresowanie się polowa” 
mem z aparatem fotograficznym. 

Po złożeniu sprawozdania kasowcyo i Komisji 


Rewizyjnej walne zebranie udzieliło na wniosek 
Kamisji Rewizyjnej Zarządowi jednogłośnie abso- 


lutorium. W dyskusji nad dwutygodnikicm „Łowiec 
Polski“ zapadła uchwała przyjąć pismo to jako o-- 
gan Związku, które każdy członek winien abonować. 
Następnie podziękował p. prof. Sztolcman, delegat 
Centralnego Związku w Warszawie, za zaproszenie 
i sympatyczne przyjęcie, zapewniając, że usilne sla- 
rania Centralnego Związku idą przez ścisły kontakt 
z Ministerstwem Molnictwa w kierunku *r"czcń 
wszystkich związków myśliwych całej Polski 
w jednym kierunku, t. j. w kierunku podniesienia na- 
szego łowiectwa. Na wniosek Zarządu zcbranie przy- 
stąniło da zmiany statutu w celu rozszerzenia dzia- 
talności Związku przez organizację Myśliwskich Kó! 
Powiatowych. Odpowiednia zmiana została Jedno- 
ułośnie przyjęta. Jak w raku ubicyłym., tak i w bic- 
żącym walne zebranie uchwaliło urządzić w czerw- 
eu konkursowe strzelanie myśliwskie dla leśników 
rządowych i prywatnych oraz icdno ogólne strzela- 
nie Związkowe. Konkurs psów myśliwskich, który 
się w roku ubiegłym odbyć nie mówł, uchwaliło wai- 
nuc Zcbranie urządzić w jesieni bież. roku. 

W wolnych ułasach npadniesiono sprawę kant- 
roli nad liadlcim ubitą zwierzyną oraz sprawę obro- 
ny prawncj dla leśników w wypadkach z kłusow i- 
kami. Sprawą tą poleciło Walne Zebranie zająć się 
Zarządowi. Równocześnie postanowiono wystąpić 
z adpowiednim imemarjałem do rządu w sprawie 
zbyt nizkich kar za kłusownictwo. 


Doroczne walue zebranie. które sie odbylo 

w bardzo uroczystym nastroju, zamknął prezes 
po trzygodzinnych obradach . | 
Uczestnik. 


ZWIĄZEK STOW. KINOLOG. 

Zarząd Związku Stowarzyszeń kinologicznych, 
urządzających konkursy wyżłów dawodnych w Pu- 
znaniu, odbył pierwsze swoje zebranie, które zagaił 
prezes Zw., proponując urządzić popisy wyżłów na 
rok 1927 w lasach kurnickich. Propozycję tę na ra- 
zie przyjęto aż do następnego spotkania się w tej 
sprawie w (inicźnic, w początku czerwca r. b. Obo- 
wiązki rospodarza konkursu przyięło koło kinalari- 
czne w Strzelnie. Na sędziów konkursu wybrano pp. 
prezesa Z. St. K. nadleśniczego Goctza z Koryta, 
dyr. Cz. Pallutha ze Strzelna, leśniczego państwawe- 
to lęaschkiego z Powałek. Pertraktacje w sprawie 
filmowania popisów przeprowadzi prezes Z. St. K. 
z odpowicedniemi firmami filnowemi w Poznaniu. 
Ponieważ Z. St K. nie jest zarejestrowany sądow- 
nie, nie może na razie brzystąpić do Centralncga 
Zwiazku Stow. Mvśl. w Warszawic. 

Przyp. Red. Sprawozdania innych Stowarzy- 
szeń z braku imicjsca odkładamy do następnych nu- 
merów. 


ł-sza Ogólno-Polska Wystawa 
Sportowa we Lwowie. 


Wystawa psów. 


W ramach I ogólna-Polskiej wystawy sporto- 

wej odbędzie się w dniach 3, 4. i 5 czerwca 1927 r. 
ua placu i pawilonach Targów Wschodnich we Lwo- 
wie orólno-krajowa wystawa psów. 

Wystawa ta obcjmuje następujące grupy: 

A. 1) psy myśliwskie, 2) psy policyjne, 3) psy 
sportowe, 4) psy luksusowe, 5) okazy osobliwe. 

B. 1) przyrządy do tresury, 2) środki pokarma- 
wc, 3) środki lecznicze, 4) różne gałęzie przemyslu 
związanego z hodowlą i tresurą psów. 


| Ponadto adbędą się popisy psów rasowych my- 
śliwskich, policyjnych, psów Korpusu Ochrony Po- 
granicza i t. p. 

Podczas Wystawy odbędzie się kiłkakrotnie 
oprowadzenie i objaśnienie przez znawców. 


Warunki dla wystawców: a) Zgłoszone na Wy- 
stawę mogą być jedynie psy, będące własnością wy- 
stawiająccgo. b) Zgłoszenia należy nadsyłać najpóź: 
niej da 20-10 maja b. r. Uskutecznia się je na sptcja!- 
nych deklaracjach, które na żądanic wysyła Komitet, 
a to w dwóch egzemplarzach, z których jeden po wy- 
pełnicuiu odsyła się wystawcy wraz z podaniem 
numeru stoiska. c) Okazy, które wystawca zamierza 
sprzedać, muszą być jako takie zgłoszone uprzednia, 
w terminie do 20-go maja b. r. d) Opłata za stoiska 
oraz żywienie okazów wynosi dziecinnie od sztuki: 
od dużych psów zł. 3,— od małych psów zł. 2,— 
e) Oplatę należy uiścić równocześnie z nadsyłaniem 
zę.oszenia osobiście lub przekazem pod adresem ža- 
rządu Targów Wschodnich, Lwów, Jawiellońska J. 
f) Na jednem stoisku wolno zasadniczo umicszczać 
tylko jeden okaz. Samicę z nłademi w wieku poniżej 
10 tygodni wolno umieścić razem. Przyjmuje się 
osobna tylko psy w wieku ponad 8 miesięcy. 


Dostawa i zwrot eksponatów. Wszystkie okazy 
mają być dostawione do pawilonu wystawowego na 
placu Taryów Wschodnich najpóźniej do godziny 
20-tci w dniu 2-yo czerwca b. r. Muszą one pozo- 
stać ua swojem micjscu brzcz cały czas trwania Wy- 
stawy Psów. Zwrat okazów dozwolony będzie od 
godz. 8-mej rano w dimiu 6 czerwca b. r. Okazy nie- 
odebrane do godziny 12-tej tegoż dnia, zostaną odc- 
slane na koszt wystawców. 


Zniżki kolejowe i transportowe. Wystawcoin 
i zwiedzającym nrzysłuruje zniżka kolejowa 66 prac. 
w drodze powrotnej ze Lwowa do pierwotnej stacii 
wyjazdu. Iranspart powrotny cksponatów jest bez- 
płatny. 


Opicka nad eksponatami. Żywieniem i pielęrno- 
waniem okazów zajmie się Komitet Wystawy. Za 
straty i szkody powstałe podczas transportu, wyła- 
dowania lub załadowania, jakoteż za straty wyuikte 
wskutek przyczyn niczalcznych od Komitetu, tenże 
nie odpowiada. Psy podlegają kontroli weterynatyi- 
nej, która nie dopuści na Wystawę psów ze świerz- 
bem, wszami, liszajem, nosacizną, wściklizną, oraz 
zaniecczyszczonych. Psy takie zostaną odcsłane do 
imcjsca nadania na kaszt wystawcy. 

Sprzedaż okazów następuje w drodze licytacji, 
która odbędzie się w dniu 3-go czerwca o godz. 12-icj 
w południe. Pozatem dozwolona jest sprzedaż z wol- 
nej ręki tylko za pośrednictwem Komitetu Wystawy. 
Przy licytacji traktuje się cenę żądaną jako cenę 
wywołania, która musi być wymieniona w katalogu. 
Od sumy sprzedaży pobiera Komitet wystawy 
I0 prac. prawizji, ponadto przypada na jego rzecz 
pałowa uzyskanej ponad cenę żądaną nadwyżki. 


Premjawanie. Premiowanie adbędzic się dnia 
3 czerwca o rodz. l0rej rano. W czasie premiowania 
wstęp na teren Wystawy Psów jest dla odnośnych 
wystawców wzbroniony. Członek jury może być 
wystawcą, lecz okazy jego stoją poza konkursem. 
Członek Komitetu Wystawy da jury należeć nie mo- 
że. Od orzeczenia jury odwołania niema. 


Trofea łowieckie. 


Wystawa trofców łowieckich zapowiada się 
imponująco. Zgłoszenia napływały zc wszystkich 
dzielnic Polski. Komitet organizacyjny I Og.-Pol- 
skiej Wystawy Sportowej wyznaczył, prócz medali 
i listów pochwalnych, „Wielką nagrode“ w postaci 
srebrnego puhara za najwięccj wartościowy ekspo” 
nat na wystawie trofeów łowieckich. Wystawa tro- 
feów trwać będzic od dn. 3 do 16 czerwca. 
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Kronika myśliwska 


m Dn. 18. XII w Charzewicach pp. Meisuc- 
rów w pow. brzeskim w Małopolsce na polowaniu 
w 8 strzelb zabito 8 zajęcy i 2 lisy. 


Dn. 13. XI w Gnojniku p. 1. Łysakowskiego 
w tymże powiecie w 7 strzelb ubito 8 zajęcy, a dn. 
30 tegoż miesiąca w 4 strzelby 3 lisy i 27 zajęcy. Z 29 
lisów, które w ubiegłym sezonie strzelano w tym 
majątku, 6 imiało na sobie zadzierżynięte sidla 
urwalie. à 

W powiecie Kołomyjskim na polowaniach dn. 
13. XI w Liskach w 9 strzelb padło 10 zajęcy, ro- 
gacz i lis; 15. XI w Szaganówee, 11 strz. 21 zaj. i lis; 
2U. XI. w Kułaczkowicach 17 strz. 54 zaj., 3 lisy i ja- 
strząb-rotębiarz; 22. XI w Głębakiej 13 strz. 43 zaj. 
2 lisy, 2 rogaczc-szóstaki; 9 XII w Ciewiawie w koc. 
9 strz. 24 zaj.: 18. XII w Kniaźżdworze w 11 strz. 
2 dziki — wycinki, żbik (samica) i 2 zaj.; 20. XII 
w Fiadykach 16 strz. £6 zaj. i hs; 24. XIlw Kniaź- 
dworze w 10) strz. odyniec, ryś — samice, 2 lisy., 43 
zaj. 

W tymże powiecie dn. 13 l w Kamionkach 
Wiclkich w 8 strz. padło 32 zaj, rowacz i lis; 15. | 
w Szcharówce w 20 strz. 73 zaj.; 17. | w Słobódce 
Leśnej w 6 strz. 22 zaj i 4 rogacze; 21. | w Kniaż- 
dworze w 15 strz. 4 dziki i lis; 26. | w Słobódce 
w 17 strz. 23 zaj. i rokacz; 27. | w Gwożdźcu w 16 
strz. 117 zaj. i 2 lisy; 28. l w Tłumaczyku 8 zaj. 
i dzik; 31. | w Turce w 25 strz. 47 zaj., lis i rogacz. 


Na terenach Tow. Myśliwych w Kołomyi padła 
w ubiegłym sezonie: w Giodach pola, 6 strz. 13 zaj. 
i słonka; w Korszowice p. 11 strz. 13 zaj; w Maty- 
jowce p. 14 strz. 62 zaj., 3 kury i słonka: w Cienia- 
wic -p. -12 strz. 42 zaj; w Korszowie, las I 23 zaj. 
3 royacze; II 42 zaj., rogacz; Ill 54 zaj. i ragacz, strz. 
13; w Korniczu |. 13 zaj; w Matyjówce I. 2 lisy, 6 
zaj., 4 strz.; w Iwanowicach |. 4 lisy, 13 zaj. 


Pod Lwowem w Lubieniu bar. Adolfa Brunickic- 
goa zabito 3 dziki, 7 kozłów, 8 lisów, 36 zaj. W lasacli 
Arcybiskupstwa 3 dziki, 13 kozłów, 5 lisów, 63 zaj. 
W Woli Dobrostańskiej 2 dziki, 2 kozły, 4 lisy, 27 
zaj. Pod Gródkiecm Jlagicllońskim 105 zaj. w polu, 
a w lasach 28 zaj., dzika, kozła, 5 lisów. W Uhcr- 
cach Niczabitowskich — dużego żbika — samca. 


Wiadomości bieżące 


Wypadek z brenia. Przykremu, choć nicrroźne- 
mu. na szczeście, wypadkowi uległ polując w Da- 
widgródku ua kaczory hr. Jan Szołdrski. Zmieniając 


broń, spowodował wystrzał z małokalibrowevo 
sztuccra, który strzaskał mu wielki palec u lewej 
nogi. 


Nieszczęśliwy wypadek, W duiu 3 maja r. b. na 
tokach cictrzewich w Papiszkach pod Wilnem zda- 
rzył się przykry wypadek. Członek Wileńskiego To- 
warzystwa Myśliwskiego. p. Porzecki, oczyszcza- 
jac palcami z piasku wyloty luf. jednocześnie przez 
nieostrożność spowodował wystrzał, skutkiem cze- 
go vastrada? dwa palce. Należy tutaj z uznaniem 
podkreślić wiclką sprężystość i tak rzadko wogńle 
spotykaną u nas uprzejmość, jakie wykazała komen- 
da powiatowa policji w Wilnie. Zawiadomiona tele- 
fonicznie o wypadku z prośbą o przysłamie po ramne- 
go mvśliwcya na jego koszt samochodu do Popiszek 
odległych o 28 klm. od Wilna, palicja tak energicz- 
nie zajęła się sprawą, że w ciąwu dosłownie 45 minut 
samochód był już na miejscu. Obecem myśliwi wzm- 
szeni byl tą energią i uprzejmością policji. 

Przetarg hroni. Dnia 23 maja 1927 r. adbędzie 
się w Starostwie w Mielcu publiczna sprzedaż 
skonfiskowanej broni palnej: 16 poiedynck i 8 dubel- 
tówek starych w stanie wymagającym naprawy. 
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Zawody strzeleckie ków, posiada — jak donosi dziennik „Pittsburcza” 
nin“ — 74 medale i inne odznaczenia za celne strze- 
Zawody eliminacyjne. Na strzelnicy na Biela- lanie z karabinu i pistoletu. Lach cieszy się sławą 
nach odbyły się climinacyjne zawody strzeleckie najcelniejszego strzelca w armji Wuja Sama. Mię- 
w celu wybrania reprezentacji na Ill Narodowc Za- dzy innymi zdobył rekord w strzelaniu na odległość 
wody Strzeleckie w Toruniu. W zawodach tych 200 jardów, a w roku ubiegłym podczas wyslawy 
wzięło udział 35 zawodników. Wyniki, z powodu ła- w Filadelfji zdobył szampionat w strzelaniu z pisto- 
talnej aury nieszczcgólne: Zawody z broni długiej ictu i zapewne zaliczony będzie do oddziału najl :p- 
wojskowej: 200 mtr. — 1) por. Podoski 126 pkt. 2) Z. szych strzelców amerykańskich, uczestniczyć main- 
Wąsowicz (Lexja) 114 pkt. 300 mtr. kpt. Girzymalski, cego w międzynarodowych zawodach strzelecki<1, 
sierż. Białczak i szer. Szczepański po 10 — 10, 409 które odbędą się w r. b. w Rzymie. 


mtr. — kpt. Kujawa i sierżant Szczepański pa 38 p., 


3) por. Tymiński 36 pkt. Broń krótka: wojskowa 20 ECA POOOE RE DOSEONEE 


mtr. — 1) por. Podoski 73 p., 2) kpt. Kujawa 69 y., Treść Nr. 10-go „Łowca Polskiego“: 
Dowolna 50 mtr. — 1) mjr. Nusbaum (Legja) 128 p., „Z Centralnego Związku Polskich Stow. Łowieckich*. — „Wez- 
2) Kołaczkowski (AZS.) 123 p., 3) Łaszkiewicz (AZS) wania*. — Wiosenny bukiet. — Wiosra IV. Piotrowskiego, — 
111 D: — Broń małokalibrowa dluga SUM = 1) Fu- „Pod zielonym szlandareni“ /n/ormatoru, — „Przygoda 2 warchla- 
tecki (Legia) 186 p., 2) Wąsowicz (Letja) 176 p.. 3) kiem” J. od Krsyśn, — „Sylwelki myśl wych? A. Kzewnkiego, -— 
Kołaczkowski (AZS.). Na zawody w Toruniu zakwa- „Zwierzyna | łowiectwo biblijne“ J. Oresisitego, — „Proces lo- 
lifikowano: 18 wojskowych oraz z klubów: mjr. Nus- wiecki* F. Afurzynowskiego. — „Zepylania* Suchowieckiego i Bry k- 
baun, kpt. Laudański, Wąsowicz, Rutcecki, Komic- nera, — „Odpowiedzi* J. Sztołemana i We Słonceynskiego, — 
rowski, kapr. Załęski, pchor. Wąsowicz (Lexja), Ko- „Koresrondencje* 7. Stillera. — „Ze stowarzyszcń łowieckich". — 
łaczkowski, Łaszkiewicz i Beyer (AZS.). aspirant Cy- „Wystawa sportowa*. — „hronika Myśliwska“. — „Wiadomości 
wiński (Policyjne Koło Sport.), Bronceki (Zw. Ofis. bieżące". — „Zawody strzeleckie". 

Rezerwy). 0000000000000000000000000000000000000000 


Na strzelnicy, Nowy Świat 35. Wyniki dwudnio* 


wych dn. ł i 3 b. m. zawodów strzeleckich są nastę- ; i ; ; ; 
a AI W n dzień Aa a a Idle i dectwem żywego rozwoju tego niczwykle udancyo 


Dowkontt — 51 pkt. 2. V. — konkurs'a puhar strzel: wydawnictwa. Osiąga ono w zupełności swój ceł, 


nicy i medal Polic. K. S. wygrał Landsberg (334 p.) dostarczania ciekawego, barwnczo materjału czy- 


MmodRG Pi kin Eea ph Lukan. Askanasem telnikom. Zarówna jak i poprzednie, Nr. ten dosko- 
Dairece B sii i i uale oddaje żywość tempa życia współczesnego. 


Zeszyt ten przynosi nowele, wspomnienia z podró- 


„Na fali". Nr. 3 miesięcznika „Na fali" jest świa- 


Polak najlepszym strzelcem w wojsku amery- ży, studja historyczne i obyczajowe, obrazy krain 
kańskiem. Sierżant marynarki Stanów Zjednoczoa- cęzotycznych oraz rozmaitości całego Świata. Stro- 
nych, L. Lach, z pochodzenia polak, urodzony na zewnętrzna miesięcznika mimo jego niskiej ceny 
w Claridge, w stanie Pensylwanji, z rodziców pola- przedstawia się bardzo dobrze. 


ODOOCECCECCOOCCECOCCEECEECEECCEOCEECECECECEEECEECCEEEEOCEEEEECEL£EPOO DCDCEDCEKECEOOOCCELEJOCECCUCEE] 
Odstrzału rogaczy poszukuję. 


zgłoszenia do Redakcji „Łowca Polskiego" pod se“ 


DDCCCEEECEECEOCOYTA OCODOODOCOOOOOOOCECECCOCECIO 


PRENUMERATA: zgóry za kwartał zł 6, za pół roku zł. Il, za rok zł. 20. — Za numery rozpoczęlego przed 
zapłaceniem kwartału Kalendarzowego, liczymy jak za numery pojedyńcze, czyli po 1 zł 20 gr ze numer. 

CENA OGŁOSZEŃ: Cała strona zł. 120: pół — 70, lą — 40, 'h — 24, 'ja — 12. Przed tekstem o 50% drożej 
(Pierwsza strona liczy się bez Kliszy tytułowej). 


KOMITET REDAKCYJNY: J. Rłeszyński, Wł. Czerniejewski, W. Garczyński, J. Giejsztor, Wł. Janta - Połczyński, H. Knothe, 
red St. Krzywoszewshi, St. Lllpop, J. hr. Morstin, pr. de. E. Niezahitowski, F Rożyński, A. hr. Rzewuski, Wł Słan- 
czyński, W. Szperling, K. Świderski, R. Świętorzechi, Fr. Unrog | dr. St. ZaborowsNi. 


Redakcja nie zwraca nadesłanych ręKopisów i zastrzega sobie swobodę czynienia w nich poprawek i skrótów. 


Redaktorzy: Jam Sztoleman i Juljan Ejsmond. Wydawca: Centralny Związek Polskich Stow. Ławiechich 
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OSTATNIA NOWOŚĆ | w kwietniu, maju i czerwcu dostarcza tanio i obsługuje najlepiej: 


Ukazała się nowa książka A. y A L L A, post schranka 700 


JULJANA EJSMONDA PRAHA Czechosłowacja. 


p t 
„Sztuka wymyślania“ — NAJMNIEJSZA ILOŚĆ SZTUK 50. ==— 
Gwarancja 85° wykluwania. 


(nakładem Tow. Wyd. „Rój”). 
Również pelnej krwi Monqgolicus, Torquatus, Versicolor, 


Treść: Sztuka wymyślania — Humor prasy. 
WYŻŁY POINTERY 


Pochwała kina. Wywiady ze zwierzętami. Pani 

poluje. Samochodem do bieguna i z powrclem. 
angielskie 2-miesięczne po znanej Black- 
leld-Fate-Gance (nagrodzon. na zagranicz- 


Cena książki 4 zł. 80 gr. Przesyłka 50 gr. 
Niezwłoczna wysyłka po wpłacie pieniędzy na 

nych wystawach i konkursach, 11 złotych 
medali). MILEWSKI, Wolska 4d. 


[OT 


konto P. K. O. 14.158. Zamówienia można kiero- 
wać do „Łowca Polak." (N. Świat 35, Warszawa). 
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Termin dzierżawy 6-letni. 


w Dyrekcji Lasów Państwowych w Łucku. 


Najdogodniej wykKonywa wszelkie roboty pracownia 


J. BORUT TA 


Wilno, medal złoty 1899 r. 
Wypychanie ptaków i zwierząt, oprawa rogów, 
wybór dywanów, wyprawa sór z włosem. 
Warszawa, ul. Chmielna 35, m. 19. 
Telelon 57-52, 


PUHACZE ŻYWE. 


Sprzedam 


wyżła dowodnego, Bzorstkowłos, 2 lała mający, z rodowodem 
i wszechstronną tresurą Wyżeł jest cały bronzowy i silnie 
zbudowany, pewno doprowadza do postrzelonego rogacza, 
aportuje na wodzie i lądzie, z pasją bobr, za kaczkami, 
dobrze szuka w polu (galopem) twarda wystawia i spokoj- 
nie podciąga, za 600 zł. 
Przyhyła, leśniczy 
Kurzehiela p. Strzelna, Poznańskie, 


S. HISZPAŃSKI newe | 


w Warazawie, Krakowakie Przedmieście 7. Tel. 48-02. 


Istnieje od 1838 r. 


SPECJALNOŚĆ! Obuwie myśliwskie. 


Następ. rezultaty same za sicbie przemawiają, jaka 
krew plynie w żyłach wyżłów z „Hodowli z nad Gopła”. 
1925 roku na popisach koło Strzelna, 1) Ingo z nad Gopla 
1 nagrada, 2) Reks z nad Gopła II nagroda, 3) Ica z nad 
Gopła III nagroda, 4) Wisła z nad Gopła III nagroda. 
1927 roku dnia 30 kwietnia koło Śmigla otrzymały 4 wyżły 
prowadzone na popisach wyżłów młodocianych, każdy 11-gą 
nagrodę. Z tej krwi mam jeszcze kilka wyżłów po bardzo 
przystępnych cenach i na dogodnych warunkach na sprze- 
daż Przy zapytaniach proszę o znaczek pocztowy. 

lg Jasiński, Strzelno, Wielkopolska 
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PRZETARG. 


W dniu 3-go czerwca 1927 r. o godzinie 12 w południe, w lokalu Nadleśnictwa Pań- 
stwowego Uściług, powiatu Włodzimierskiego odbędzie się publiczny ustny i za pomocą pisem- 
nych ofert przetarg na wydzierżawienie 4336 ha terenu łowieckiego w Leśnictwie Iszów, znajdu- 
jącem się w odległości 20 kilometrów od stacji kolejowej Uściług. 


Szczegółowe warunki przetargu do przejrzenia w kancelarji Nadleśnictwa Uściług oraz 


w Łucku. 


Dyrekcja Lasów Państwowych j 


KOMUNIKAT. 


Podaję do wiadomości mej Klijenteli, iż przeniosłem awój 

skład broni z Wnrszawy przy ul. Widok Nr. 22 do Wła- 

cławka przy ul. 3-go Maja Nr 32. Prócz broni prowadzę 

następujące działy: wędkarski, spottowy, lekkoatletyczny, 

gimnastyczny, fechtunkowy i rowerowy. Polecam specjal- 
nie dalekonośne strzelhy angielskie Midland. 


Wysyłka za zaliczeniem. 
Kurol Engelhardt, Włocławek, ul. A Maja 32. 


Poszukuję od zaraz 


egzaminowanego leśniczego na rewir c-a 3000 mórg 

lasu. Wymagane pierwszorzędne wiadomości w leś- 

nictwie i łowiectwie. Życiorys, odpis Świadectw 
i fotografję należy przesłać: 

Tomasz Komierowski Komierowo p. Przepałkowo 
paw. Sępolno, Pomorze. 


PRACOWNIA 


Wypychania ptaków j zwierząt. 
Wyprawa skóc z włosem 


Wiktora Łastowskiego 


w Warszawie, Krak -Przedmieście Nr. 10 
wprost kościoła Ś-ga Krzyża. 


Zywe puhacze. 


Baczność myśliwi wzgl. menerzy! 
Mając dosyć rówoowartościawego potomstwa po „Ingo 
z nad Gopła*, zdecydowałem się „Ingo” sprzedać oraz jego 
roczną córkę z dobrą domową tresurą za 350 zł. Cena za 
„lngo* według umowy. „Ingo“ zdobył swego czasu I-szą 
nagrodę na popisach wyżłów dowodnych, dokładny opis 
w Przeul. Myśl. i Łowiectwie Polskiem z roku 1925 Nr. 
20 (681 z 15-go października stcona 299, proszę o znaczek 
pocztowy. Próba ewentualna nastąpić może w moim rewirze. 


B. Gramowski, Wymysłowo, poczta (larkowice, pow. Strzelna. 


MAMO, „WOT OOM. MOIM. REŻ A T OOO, Z ZU OŁ, ZAD, TCE Z Z „OLO AWK „O YOU, „DOO ALI 


Ogród Zoologiczny w Poznaniu, 

doceniając wysokie znaczenie u- 

trzymania wymierającego dziś żu- 

bra i gromadzenia literatury © tym 

typowym zwierzu puszczy Bialło- 

wieskiej, wydal wlasnym nakladem 
dzieło 


prot. Dr. Konrada Wróblewskiego 


„ubr Puszczy Białowieskiej” 


Książkę tę nabyć można w księgę- 
qarniach lub wprost u wydawcy. 


Cena egz. broszurowanego 15 zł. 
w oprawie ozdobne| 20 zł. 


MPM AMNOCĆ MY WOW YO ZN NO 
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SPÓŁKA AKCYJNA 


POLECAJĄ: 


NABOJE MYŚLIWSKIE 


Całkowicie w kraju wykonane, 
ładowane na elektro-automatach klb. 12, 16 i 20 
angielski proch bezdymny, 
hartsrut we wszystkich wielkościach, 


oraz ŁUSKI (gilzy) myśliwskie 


jedno i wielostrzałowe. 


HURTOWA SPRZEDAŻ 


Zamówienia przyjmuje i informacji udziela 


Biuro Zarządu, POCISKU: 
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Warszawa, ul. Mińska Nr. 29 i 
Telefony: 3-85 do 3-88. 2N 
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"RENE" rp) z c PRINGNNE 50 — ME 
\ BROŃ i AMUNICJA 


| H. SAWICKI i S. CZERSKI szor 


l WARSZAWA, KRÓLEWSKA Nr. 31, TELEFON Nr. 38-03. 


PO LEC A: 


BRONIE, SZTUCERY i REWOLWERY pietwezorzędnych fabryk: JOSEPH. DEFOURNY Heratal, JEAN RIGA-STASSART, Liége 
GALANT. Paris, MARCEL-JAMIN, Liege; ANCIENS ETABLISSEMENTS PIEPER, Liege. FABRIQUE NATIONALE, Herstal. 8-CIA 
REMPT. Suhl, SPRINGER. Wiedeń | innych. POJEDYNKI D NUSTRZAŁOWE, doskonałe] roboty. specjalnie dla straży leśnej. 


(m SZTUCERKI MAŁOKALIBROWE. AMUNICJA WSZELKIEGO RODZAJU. DUŻY DZIAŁ PRZYBORÓW FECH- 
N = s -= TUNKOWYCH. PIERWSZORZĘDNE WARSZTATY PUSZKARSKIE. — 


—— 


H CENY i SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA OCR 


ZK ZO ZZODDZADZKE zaU Ery, RREN E E N ża aa a aa Z 
SKŁAD BRONI | PRACOWNIA RUSZNIKARSKA 


S. CHABROWSKI 


Łódź, ul. Piotrkowska Nr 83 Telef. 26-62 


poleca na nadchodzący Sezon myśliwski: 

NABOJE MYŚLIWSKIE: słynnej fabryki WOLFF & Co. WALSRODE, marki 
„SONNE“ i „wOLF”* z kapiszonem Gevelot (wyłączne przedstawicielstwo na Pol- 
skę i Gdańsk) oraz marki „POCISK“ wyrabianych calkowicie w kraju. 


ARONIE MYŚLIWSKIE | GPORTOWE, SZTUCERY TRÓJLUFKI i BRONIE KRÓTKIE renomowanych fabryk: 
Aliph. Forgeran. Lebeau, Francotle, Gaianda. Sauera. Heyma, Fabr que Nationale, Ar. Rempt. Cari Walther 
I wieiu innych. (ra] Amunicja wszeikiega rodzaju (rm) Pizybory myśliwskia. Naljtlzńasze źródło nabycia. 


UWAGA: Sklad specjalnie dobrze zaopatrzony w dobre i stosunkowo tanle bronie 
firmy Alph Foargeron. 


Oferty i wyjaśnienia oraz fachowe porady na pierwsze żądanie. 
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R. TORCHALSKI 


WARSZAWA, ULICA TRĘBACKA Nr. 7. TELEFON Nr. 199-19. 
dą Skład Broni, Amunicji i Przyborów Myśliwskich 


POLEC A 
BROŃ MYŚLIWSKĄ i KRÓTKĄ RÓŻNYCH KALIBRÓW, SYSTEMÓW 
——===se= | FABRYK. 
Reparacija. ZADIANA. Komis. 


Warsztaty puszKarskie na miejscu (istnieją od 1840 r.) 


SKEAD BRONI Przybory fechiunkowe 


pod liemą oraz 
przyrządy wojskowe 


J. Sosnowski właśc. Cz. Lisowski strzelecko - ćwiczebne 


stale na składzie. 
Warszawa, ul. Ossolińskich I (Czysta.) Telefon 47-47. | potrzaski na szkodniki. 


POLECA: 


BRONIE ŚRUTOWE I SZTUCERY DUBELTOWE | Naboje śrutowe 
firmy G. Defourny-Sevrin w Liege i J. Nowotny. POCISK,ELEY. 


Konkursowe sztucery i sztucerki do strzelania tarczowego. | Warsztaty reparacyjne. 


Zaklady Drukarskie P, Wyszyński | S-Na Warwawa, Warecka 15, 


